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Z chwili bieżącej.
Lwów 7. lutego.

Nowy skandal usunął na W ęgrzech sprawę 
kolei wicynalnych na plan dalszy. D yrektor k ra ­
jowej galerii obrazów, po kilku dniach, spędzo­
nych w wesołem gronie przyjaciół politycznych, 
oddany został do — zakładu obłąkanych. O spo 
sobie, w jak i załatwiał poruczone mu sprawy, 
obiegają najrozmaitsze pogłoski, a nawę*, rew e­
lacje urzędowe przyzraja  wyraźnie, że działy 
się rozmaite nieprawidłowości. Nie dziwimy się 
pizeto następującym uwagom, które w; czyta­
liśmy w jednem z pism, co prawda opozycyj­
nych ale nie węgierskich. Możliwą jest r» ' czą, 
że człowiek ten istotnie był umysłowo chory. 
Jeżeli jednak istotnie tak  jest, w takim  razie
nie od dzisiaj był obłąkanym  i nie uwalnia to
bynajmniej rządów liberalnych od odpowiedzial­
ności, że azłowiekowi, o którym wszyscy wie­
dzieli że w chwili objęcia urzędu znajduje się 
w rękach lichwiarskich i który pieniądze po 
prostu oknem wyrzucał, w przeciągu dwóch lat 
oddały do wolnego rozporządzenia przeszło 
400 0 0 0  zł. na zakupno obrazów. Człowiek ten 
a is  by ł nigdy artystą i nigdy nie dowiódł 
znawstwa w rzeczach sztuk pięknych Jeno 
w r grodę za polityczne usługi został dyrekto­
rem galerji obrazów i pozwolono mu gospodaro 
wać według własnego upodobania i widzimisię. 
D yrektor pojechał do Włoch po lakupno sta­
rych obrazów, a w yrzucał i trwonił pieniądze 
na bankiety dla artystów i pasożytów, którzy 
mu się narzucali jako ajenci prawdziwych i 
fałszywych obrazów. M iał on od rządu upo­
ważnienie do zakupna obrazów za 167,000 z ł , 
a e dy nadto zakupił za 204 000 zł. rozmaitych 
obrazów, rząd nie uczynił nic przeer tej go­
spodarce, ale płacił. Rachunków porządnych 
pan dr. Pulszky nie składał, a dopiero pod na­
ciskiem opinji publicznej rząd wdrożył śledztwo. 
I  teraz jednak sfery liberalne starają się pana 
dyrektora uniewinnić, podczas gdy opozycja 
mówi wyraźnie o sprzeniewierzeniach, iub co 
naimni i o trwonienia grosza publicznego, utsas 
mając nadto że zakupione obrazy sąk efałszo 
wane a prawdziwe za drogo płacone. Liberały 
nie mają zatem szcaęści. w roku jub.leu-
gzowym. #

W ostatnich *dui»ch z powodu kolizji ce„ . 
rza W i’b 'lm a z parlamentem i opinją publiczną 
w Niemczech o m arynarkę zaczęły upoi czy wio 
pojawiać się pogłoski o przesileniach w sferach 
urzędowych, a pomiędzy innemi i na urzędzie 
kanc irskim. W tej ostatniej sprawie P u z y ­
ną poróżnienia się cesarza z 1 Hohenlohem 
miały być znów kredyty na marynarkę Miano 
wicie cesarz upierał się podobno przy żądaniu, 
aby m arynarkę zwiększono kosztem 500 milio­
mów m arek, a to wobec p .g ró iek  i zbrojen.a 
s-e A nglii; następnie domagać się miał cesarz 
wznowienia ustawy ant.przewrotow wreszcie 
co do nowego projektu o sądownictwie wojsko- 
wem, przed ,n y m  miał być cesarz wszelkim re ­
formom, podczas gdy kan ilerz za niemi obstawał

Nieporozumienie ma być tak  ostrem, że już 
zaczęto wymieniać następcę ks. Hohenlohego 
a mianowicie jenerała W arten.leben osobistość 
nieznaną, lec . poglądami na wszystkie kwestje 
sporne zbliżoną do cesarza. Rozstrzygającemi 
bada tu  zapewne ostatnie posiedzenia parla­
mentu i zachowanie się kartelowców wobec no- 
w„go kodeksu cywilnego. O ile wiadomo spra­
wa U  idwlecze się nieco, gdyż, jak  widać z de­
pesz W HAskich. projekt przekazany będzie

komisji parlam entarnej. Naprężoną obecnie sytu 5 

ację pomiędzy Aoglją a Niemcami z jednej ! 
strony, a wewnątrz Niemiec z drugiej strony J 
trafnie charakteryzuje John Morloy, b. minister j 
liberalny Irl&ndji w mowie, wygłoszonej przed 
kilku dniami w jtgo szkockim okręgu wybor­
czym w Mont.rose. Zauważył on, że zaniepoko­
jenie, jakie ostatnimi czasy owłsdło opinją po 
lityczną E u ro p y ,  ma swoje źródło w błędach, 
jakie popełń.a: lord S łlisbury, prezydent Sta- j 
nów Zjednoczonych Cleveland i.,, cesarz Wil- ! 
helm. Lord Salisbury niepotrzebnie rozpoczął ! 
aw antury o granicę z W enezuelą, Cleyeland | 
bezpodstawnie wystąpił z pretensjami do roz­
strzygania sporów w całej \m oryce, a cesarz jj 
niemiecki n efórtunnic wyrwał się z depeszą j 
gratulacyjną do prezydenta Transyalu Od tych ' 
zaś naprężonych stosunków na zewnątrz, zaczęły 
się i nieporozumienia wewnętrzne.

*
* * ...Ojciec sw. Leon X III. ogłosił nowy list pa­

sterski do Francji. List papieski zwrócony jest 
do kardynała Langenienx, arcybiskupa w Raima, j 
bo w Reims roku 4 t6  w dzień Bożego jSarodzc- 
nia, z rąk  biskupa Remigiusza przyjął chrzest 
św. Klodwik I,, syn Cbilderyka, król Franków, 
wraz z kilku tysiącami frankońskiego rycerstwa. 
„My, którzy dajemy Francji nieustanne dowody 
ojcowskiej przychylności, żyvTimy praekonanie, że 
f.ancuski episkopat coraz silaiej będzie bronił 
wiary przeciwko atakom tych, którzy chcieliby 
zniweczyć cywilizację. Wasz szlachetny naród 
umiał zawsze, przebywszy czas cierpienia, 
powstać przeciw temu, co złe i w wierze świętej 
nowej zaczerpnąć energji, aby z ciężkich prób 
wychodzić zwycięsko i służyć na nowo apostol­
skiej misji, jaką na F rancję włożyła Opatrzność. 
Oby wszyscy synowie Fraiicji zjednoczyli się w 
miłości prawdy, sprawiedliwości, wzajemnym sza­
cunku i braterskiem  miłosierdziu, jak  synowie 
jednego ojca i oby byli przekonani, że zaniecha 
nie tej siły, jaką jest religja, uczyni ich bez­
bronnymi wobec nieprzyjaciół ich ogniska radrir- 
nego i społeczeństwa. U schyłku obecnego i 
wśród brzasku przyszłego stulecia, wśród tych 
ciężkich czasów, kiedy niespokojne dnsze łakną 
sprawiedliwości, któr ą jedynie nas Bóg hojnym 
potokiem darzyć może i s ojalna jedność dokonać 
się może tylko nod opieką możnej, otoczonej czcią 
potęgi, wśród szczerej wierności dla katolickiego 
kościoła, katolicy francuscy muszą na nowo się 
skupić, muszą nieść pochedaie prawdy, ponieważ 
ciemne moce rozwijają więcej niż kiedykolwiek 
gorliwości, ażeby wszystko, co jest dobrem i świę­
tem zniweczyć.

„Katolicy francuzcy muszą siłą jedności 
wzbudzić ssacunek wszystkich, z pogodnym wzro 
kiem i odwagą, wedłng inicjatywy i nauk, za­
wartych w naszych encyklikach , popierać 
prawdziwy, socjalny postęp, wobec słabych i wy­
dziedziczonych okazać zię cierpliwymi i światłymi 
doradcami. Muszą nakonieo stanąć w pierwszym 
rzędzie tych, którzy m ają prawy zamiar przy 
czyniać się do tego, aby wobec wrogów dzisiej­
szego porządku zapewnione było we Francji pa­
nowanie sprawiedliwości i chrześcjańskiej cywi­
lizacji".

»Csritatis providentiaeque 
Nostrae.

Fncgląd wszechpolski zamieszcza następu­
jącą korespondencję z P ło ck a : Wobec przybie­
rającej coraz wyraźniejszą postać walki rządu 
z naszym kościołem, wobec usiłowań, mających 
na celu wprowadzenie języka rosyjskit go do na

pzych kościołów i wdarcie się organów rządo­
wych do aeminarjów duchownych, jedną z naj­
ważniejszych stron naszego życia poczynają byó 
nasze stosunki kościelne, Do obrony praw ko­
ścioła i praw narodowości polskiej w kościele 
powołane jest s natury rzeczy nasze ducho­
wieństwo, pawinniśmy się tedy przyjrzeć mu 
bliżej, byśmy w edzie. . o ile można na nie w 
tej sprawie liczyć. Duchowieństwo niższe dzięki 
liczebności swej i bezpośredcćgmu wpływowi na 
lud, posiada wobec własneg. społeczeństwa zna­
czenie pierwszorzędne, w stosunku jednak s rzą­
dem występu,ą przedewszystkiem biskupi i od 
ich zachowania się w znao/.nej mierze los n a ­
szego kościoła zależy.

Dlatego, występując po raz pierwszy, z ko- 
respendencją z nassej ziemi, zacznę od ducho­
wieństwa, a przedewszystkiem od danych co do 
osoby jego przewodnika, biskupa djecezji pło­
ck ie j ks. Nowodworskiego.

Ks. Nowodworsk; odznacza się wśród naszego 
duchów eństwa swem wysokiem wykształceniem  
kościelnem i zdolnościami, czemu dawniej za­
wdzięczał stanowisko redaktor* warszawskiego 
przeglądu katolickiego. U władzy duchownej 
znany był, jako człowiek sprytny, umiejący się 
obchodzić z przedstawicielami władzy.

Skutkiem tego właśnie, za czasów warsza­
wskiego redaktorstw a, arcybiskup Popiel, mając 
jakąś sprawę do załatwienia z urzędnikiem od 
obcych wyznań (poprzednikiem teraźniejszego 
Naumowa, który wymógł na arcybiskupie pray- 
sięgę rosyjską), Kaczanowskim polecił rozmó­
wienie się z nim ks. Nowodworkiemn, oddając 
mu na tę chwilę do rozporządzenia swą piwnicę. 
Ks. Nowodworski wywiązał się z zadania biegle, 
urzędnik był nim zachwycony i przy omszałej 
butelce oświadczył, że człowiek tak  światły i 
tak biegle władający językiem rosyjskim, po­
winien zostać polskim biskupem. W krótce też 
ku wielkiemu zdziwieniu świata duchownego 
wypłynęła kandydatura redaktora Przeglądu  
katolickitgo na godność biskupią.

W ładza duchowna nie miała powodu tej 
kandydaturze się opierać, znane bowiem były 
zasługi ks. N. dla pisma, broniącego kościoła, i 
jego wolności; nadto liczono wiele na jego umie­
jętność obchodzenia się z władzami. Mianowany 
biskupem płockim, od razu wziął się energiesnie 
do zarządu djecezją, a na proboszczach zrobił 
dobre wrażenie, między innemi przez to, że pod­
czas wizyt pasterskich nie wymagał wystawnych 
przyjęć, nieraz zbyt uciążliwych dla niezamożnego 
duchowieństwa.

W krótce atoli nowy biskup zaczął w ykazy­
wać zbytnią skłonność do absolutyamu. Usunął 
on ks oficjała Motylińskiege, całowieka po­
wszechnie szanowanego, dobrego Polaka, za to, 
że ten w kosystorzu ośmielał się częBto nie zga­
dzać ze zdaniem zwierzchnika djecezji Postępu 
jąc tak  dalej, zrobił cały konsystorz narzędziem 
do wykonywania swej woli, bez żadnego wpływu 
i głosu, odebrał mu zatem należne znaczenie. 
Naturalnie, pod wpływom takiego postępowania 
zaczął eię zmieniać stosunek podwładnego ducho­
wieństwa do biskupa.

Jeszcze gorsze wrażenie z re lił wprowadzony 
przez ks. Nowodworskiego zwyczaj publicznego 
rozmawiania z m zędnikam i po rosyjsku; na ze­
braniach i obiadach, gdzie wszyscy księża rozma­
wiają z naczelnikami powiatów i t. p. tylko po 
polsku, biskup płocki zawsze mówi po rosyjsku. 
Gdy mu jeden z dziekanów zrobił co do tego 
uwagę, odpowiedział, że „jako polityk, wie dobrze, 
co trzeba robić dla dobra księży11. Nie podobało 
się tez proboszczom, że im biskup podczas swych

wizyt każe zapraszać na obiady wszystkich, zaj­
mujących w okolicy wyżize stanowiska Moskali.

W ogóle o ks biskupie Nowodworskim 
trzeba powiedzieć, iż mająo przekonania niesym 
patyezno dla otoczenia, manifestuje się z niemi 
zbyt wyraźnie. Świadczyłoby to o bezintereso­
wnej cywilnej odwadze, gdyby nie to, że tracąc 
u swoich, zyskuje tem postępowaniem wiele w 
oczach rządu. Przy tem jest tak  mało powścią­
gliwy, że nie liczy się całkiem z wpływem, jak i 
jego postępowania wywiera na młodych księży, 

eryków i szersze otoczenie społeczne.
Alumnowi seminarjum, który, zdając egza­

min po łacinie, zajęty przedmiotem zaczyna 
parę razy mówić po polsku, powiada z prze­
kąsem :

— Cóżeś taki patrjo ta? co się tak  upierasz 
przy tym polak‘m języku? ...

Rozmawiając w salonie z pawnemi paniami, 
zapytywał, czy się dobrze bawią w karnaw ale, 
a gdy te odpowiedziały, że nikt zabaw nie nrzą- 
dza (było to w r. 1892 w czasie żałoby) zwró­
cił im uwagę, że zapowiedziany jest wiecaór w 
płockim klubie oficerskim. Panie mu odrzekły, 
iż z powodu żałoby same nie tańczą, a zresztą 
w klubie oficerskim nie bywają, na co im ks. 
b isk u p :

— Proszę pań, kto to rozumay zwraca 
uwagę na takie głupstwa, jak  żałoba. Co zaś 
do oficerów, io w tańcu chyba wszystko jedno, 
esy tancerz będzie we fraku , czy w mundurze 
z żółtymi guzikami...

Naturalnie, przez długi czas potem w Pło­
cku i okolicy opowiadano sobie, że ks. biskup 
agituje za tańcem, zalecając na tancerzy mo­
skiewskich oficerów. Opowiadania zaś podobna 
nie przyczyniają się wcale do ptdniesienia po­
wagi kościoła wśród mieszkańców.

Tego rodzaju niezręcznych conajmniej wy- 
powiadań się w rozmowach możnaby przytoczyć 
wiele. Poprzestanę na jednym jeszcze przykła­
dzie.

Pewien młody uozony rozmawiał a bisku­
pem o swych planach życiowych, zwierzał się, 
iż chce pracować dla swoich, pyt*jąc się, co ma 
robić. Biskup radził mu starać się o miejsce 
przy uniwersytecie w Moskwie, Kazaniu luk 
Charkowie, gdzie przed Polakami katedry nie są 
zamknięte. Gdy ów człowiek odpowiedział, żs 
l a  swoich uważa mieszkańców Polski, zdziwił 
się ksiądz biskup, „że można na te  kwestje za­
patryw ać się z tak  zaściankowego punktu wi­
dzenia."

Ks. Nowodworski lubi się manifestować zj 
swoim lojalizmem. W e wszystkie n. p. dni galo­
we osobiście odprawia uroczyste nabożeństwo, 
czego żaden inny bit kup nie robi, nie leży to bo­
wiem w obowiązku. Gdy podczas wyborów do 
tow. kred. ziemskiego obywatelstwo prosiło go 
o mszę, nie chciał jej odprawić, tłumacząc się 
ciężką chorobą — to mu nie prs_szkodziło naza­
jutrz wystąpić z galowem nabożeństwem z powo­
du carskiego święta.

D ba on ogromnie o opinję i życzliwość urzę­
dników rosyjskich. Gdy jeden, zwiedzając ssmi- 
narjum płockie, wyraził zdanie, że w sali wi­
nien być carski portret, ks. biskup zaraz portret 
zawiesił obok krzyża. Na pogrzeb wspomnianego 
wyżej Kaczanowskiego, który go na katedrę bi- 
kupią popierał, ks. Nowodworski pojeohał osobiście.

Podczas walki o język polski, przy składa­
niu przysięgi nowemu carowi, wywierał nacisk 
na niższe duchowieństwo, żeby przyjmowało pray- 
sięgę po rosyiiku, grożąc tym, którzy zechcą 
się opierać. ___________________________

Najwięcej prawdopodobnie czytelnika uderzy 
najświeższy fakt z działalności ks. biskupa 
płockiego.

Ja k  wiadomo, ostatnimi ozasy w Królestwie 
ogromnie dało się we znaki rosyjskie towarzy­
stwo Czerwonego Krzyża. Pod kierunkiem H ur­
towej wdzierało się ono wszędzie, gdzie mogło, 
przez swoje siostry miłesiedzia, t. zw. „elżb'3tan- 
k i“, które Hurko kazał przyjmować do szpiialów 
z usunięciem szarytek. Jedną z „zasług" towa 
rzystwa jest gorliwa opieka nad prawosławiem.

Otóż o itatnimi czasy ks. biskup Nowoclwor 
ski rozesłał de dz<ekanów okólnik, nakazujący, 
aby polecili proboszczom przybijać w kościołach 
na najwidoczniejszych miejscach skarbonki „Czer­
wonego Krzyża**, a jednooaeśnie pouczać lud 
z kazalnicy o potrzebie składania datków do 
tych skarbonek, „gdyż tow. Czerwonego Krzyża 
opiekuje się żołnierzami nietylko prawosławny­
mi, ale i katolikami".

Do tych faktów, mówiących same za siebie, 
nie dodaję żadnyah komentarzy. W ystarczają one 
chyba, ażeby ogół nasz zrozumiał, pod jakiego 
rodzaju kierownictwem znajdują się sprawy ko­
ścioła w djecezji płockiej.

W  końcu jeszose usprawiedliwiamy tytuł 
łaciński, jaki aaliśmy powyższemu artykułowi. 
Od tych słów zaczyna się encyklika Leona 
X III. do biskupów polskich, zalecająca im wy­
trwanie przy wierze i n a r o d o w o ś c i .  Ja k  
wobec niej wygląda ks. biskup Nowodworski 
pozostawiamy ocenie naszych czytelników.

Prześladowania chrześcjan w Rosji 
w r. 1895.
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c-5 hV II. Niedaleko od Bogdanówki zatrzym ał 

nas komendant, — powiada dalej naoczny świa­
dek — zobaczywszy gubernatora, który w pswo- 
zie jechał za nami z Goriełówki do Bogdanówki. 
Gubernator był jeszcze daleko od nas, gdy ko 
mendant k rzyknął: „czapki a głowy 1* Starsi
odpowiedzieli m u: „Po co czapki z głow y? Pod- 
jedzie, przywita się z nami, w tedy dopiero bę­
dziemy wiedzieli, jak  mu odpowiedzieć. A może 
być, że się wcale nie przywita, to pooóż zdej­
mować będziemy czapki?" Komendant kazał nas UL ^ 
znown bić nabajkam i. Bito na- do krwi i to tak  5 - . 
okropnie, że na miejscu, gdsie staliśmy, traw a 
pokraśniała od krwi. Kozacy bili nas nie­
tylko pletniami, ale rękojeściami uderzali po tw a­
rzach, starając się zrzucić z głowy czapkę. Kto 
był bez czapki, tego oddzielali od tłumu. Podje­
chał gubernator i zobaczywszy, jak jesteSmy g g  

I zbici, rzeki do setn ika: „Dlaczego bijecie, prze- 
t cież nie kazałem !" Zaprzestano nas bić. G uber­

nator pojechał do Bcgdanówki i zebrał tam tycb, 
którzy nie byli na wspólnej modlitwie i zaczął 
im wymyślać. W tedy jeden z nich Fiodor Mi- 
chąjłowioz SzLachow wyciągnął czerwony bilet 
żołnierski — zaliczający właściciela jego do za­
pasu armji — i oddał go gubernatorowi, mówiąc, 
że więoej służyć nie będzie. G ubernator tak  się 
na niego rozgniewał, że go sam obił laską. Inni 
oświadczyli również, że dalej służyć i rządu słu­
chać nie będą. Gubernator nakazał kozakom 
wyjąć karabiny z futerałów. Widząc, że chcą 
do nich strzelać, bracia padli na kolana i rze­
k li: „Zlituj się nad nami, Boże!" W tedy g uber­
nator kazał bić bez litości.

Gdyśmy wszyscy poszli do Bogdanówki, pi­
sarze zapisali sebie nazwiska wsaystkich właści­
cieli domów i kazali nam iść prócz".

Następnie rozpoczęła się egzekucja, t. j. pa- 
stój kozaków po domaoh. Jest to kara  za wzbu-
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.DZIENNIK POLSKI"
k tó ry  k o s z tu je :

f i  Lim! kwartalaia. 
■laslaczala

zł. 4  4 0  ot.
uł. ot.

1,1 , kwartalnie . 
uji • nlaslęczss:? .

(Z r  prsesrłfcę <fo K«mn miesięcznie 80 ct,)

ssł.
zł. 9

et.
ot.

Zarazem należy odnowić przedpłato ma

4 Ł U S Z C Z ”

f i L i l i i

(dla prenumeratorów aDz, Poi,*} 
kwartalnie . . zł. l  iO  ot.
miesięcznie . . zł. — * 0  ct.
kwartainla . . sł. 3 -4 0  ct.

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego?’ne podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem, 
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.
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P ra y  „B ziem nika" m&kywać ateźfca

„Świat w obrazach.” *f
OP

M | l « t  (16 zenitów ) kosatójfa wa Lwowie i  j»
SI Bantów.

Panna Staryńska
r i i W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dw óch  częściach

przez

W incentego hr. Ł o sia .

(Ciąg dalszy).
Otrząsnęła się. Mniejsza o to. Była ciekai za 

i basta. Ciekawość tępił w niej brat, nazywając 
ją  ulubionym pokarmem kobiet, lalek i gąsek. 
Ona przecież jej nie hołdowała. Ale co robić, 
gdy czuła potrzebę zaspokojenia je j?

 Hoi panowie — zawołała, wstając i przy­
wołując na swa oblicae ten wyraz tryumfu, 
który  ją  w tłumie opromieniał i wyróżniał — 
m azura tańczyć nie będę dzisiaj. Potrzebuję po­
mówić z panią marszałkową.

Obliozo „knpidynka" zrazu rozpaczliwe, 
rozpogodziło się. Jeśli nie tańczyła z nim ma- 
snra, to rozmawiała z jego stryjenką. Serce mu 
zabiło. Może to nadszedł stanowczy moment, 
rozstrzygający o rasowych koniach i psach, bft- 
łagulskioh uprzężach i polowaniach ze sforą...

— Panie Bylicki — rzekła — podaj mi rękę 
odszukajmy pańską >iryjenkę.

i

S Ruszyli i szli okcło ścian olbrzymiej sali, l 
i zostawiając środek ustawiającym się mzzurowym i 
t parom. Ściągali wejrzenia siedzących pod ścia- j 

nami mężczyzn i kobiet. On śliczny chłopiec, ’ 
ona dsównie wdzięczna i zgrabna, intrygująca 
uśmiechem nieokreślonym, a tak  sprytaa, w yzy­
wająca kobiecem nie daiewiczem spojrzeniem, 
kokieterją wyrafinowaną zawsze u inteligentnych 
kobiet.

Przechodzić musieli koniecznie około Holsztyń 
skiego..Stefa, jakkolwiek usiłowała nie widzieć go, 
skrzyżowała, siłą magnetyczną zwyciężona, wzrok 
swój z jego wzrokiem. W zrok jaj zapewnie wy­
rażał obojętność i pogardę dla tego natręctwa 
Ale wzrok jego, zdawało się jej, że tym razem 
zrozumiała. On śmiał się z pary, jak ą  z „kupi- 
dynkiem" tworzyła. Dla niego to sparzenie 
przedstawiało coś śmies*nrgo i tc coś udzieliło 
się i j^j. Rzeczywiście musiały raaić ich ciała, 
jakby  raziły ich dusze. Miała chwilę zdwojenia 
wzroku. W idziała intelektualne swe jestestwo 
w parze. To musiało być zabawno i bawiło nie­
znajomego, jeżeli miał talent ozy nieszczęście 
widzenia równocześnie jednej i tej samej rzecay 
z dwóch stron.

Usiadła przy marazałkowej, która z pospie­
chem i najcudowniejszą miną, na jaką się jej 
oblicze, noszące ślady nleciałej piękności i we­
sołości, zdobyć mogło. Zrobiła jej obok siebie 
miejsce ściskając swe poważne jedwabiu i aksa­
mitu fałdy. Rozpromieniała. Ten widok był 
jej marzeniem.

— Jestem zmęczona po dzisiejszym bardzo

forsownym kursie. Zam iast tańczyć m azura z 
bratankiem , przyszłam pogawędzić ze s try ­
jen k ą  — rzekła Stefa.

— -  Jakże pochlebnie dla mnie...
— Nie uwierzy pani... pac m arszałkowa — 

poprawiła się nieprzyw ykła do wszelkich ty tu ­
łów — jak  lubię rozmowy z panią. Odtwarzają 
mi one świat, którego nie znam, świat dziwa­
czny ele indywidualny...

Z łatwością właściwą jej, wypływającą z 
wssechstronnego w ykształcenia i obycia tak  ła ­
two przychodzącego pannom, siedzącym na pół 
miljona rubli, rozpoczęła rozmowę, w której 
wkrótce znalazła sposobność wplecenia najnatu­
ralniej tych kilku słów.

— Ten pan Holsztyński, który tu  bawi, 
musi być także z pani stron?...

— H rabia Holsztyński — popraw iła matro- 
na z przyzwyczajenia, nie Z ;atencji. Uszy ,ei 
raziło to nazwisko bez ty tu łu — T ak ! Ojca jego 
znam. Rodzinę całą znajn. On musi nie w ie­
dzieć, że tu jestem, skoro mi się n.e przedsta­
wia... Przystojny mężczyzna.

Tu urwała, ale nagle się ożywiła i pod­
chwycił* :

— Ot przykład na to, cośmy właśnie wczo­
raj mówiły. Twierdziłeś pani, że wsayscy wielcy 
panowie żenią sie dla majątku. Ot masz pani. Cay 
wiesz ?

— Nic o tym  panu nie wiem.
— Ten człowiek taki, jak wygląda, ma du­

żą fortunę, ale nie bajeczną. Nie ma iednakże

panny w Polsce, n e ma księżniczki, którejby 
mu od słowa nie dali. I  nie żeni się.

— Może są inna przyczyny?
-— N ic! Och! pani — ciągnęła jak b y  sa­

mem przypuszczeniem przyczyn, którychby ona 
nie znała, urażona.— Ja  znam te stosunki na 
paloacb. — Gdy m atka go zaklina, by się żenił, 
U ne dtmande pas mieux, ale chce się kochać 
w swe i żonie Opowiadała mi to sama pani H ol­
sztyńska. Największe są stąd kwasy w rodzinie, 
bo to ostatni z linji W ołyńskiej. Na dzieci jego, 
przeszłaby fortuna galioyjskieh Holsztyńskich... 
o rdynacja!

Urw ała i znów z przejęciem pochwyciła ;
— Majątkowo teraz może są większe partje, 

ale jako partja w ogóle, to on jest więkezą 
dziś partią w arystokracji na1 zei dans la haute 
hautc vclee. To szwagier księcia T rzytrąby, to 
kuzyn domu Lcmhardzkiego... A przytem... m ó­
wię .. człowiek znako-oity jako inteligent ja i 
głows...

— Ale jakiś dziki. Nikogo tu nie zna...
—  T rz e b a  go zrozum ieć. Cóś t a k i  Busk 

m oże p rz e d s ta w ia ć  za  in te re s  d la  człoY/iefea, 
o b rac a ją ce g o  się w śród  k w ia tu  sp o łeczeń stw . 
M nsi się sza len ie  nudzić ...

Stefa m ia ła  straszną ochotę zapytać pani 
m ar3zn łkow ej, cay b y  są d z iła , żo w tej oranżerji, 
produkującej „kwiaty społeczeństw", są  inni lu- 
daie, niż ona sama. Ale się powstrzymała. 
Uśmiech tylko zdradzający myśl tę zaigrał 
przecież ua jej ustącb,

— Choć z drug ij strony — mówiła nak rę­
cona marszałkowa —  mówiono mi, że on dużo 
przesiaduje na wsi, że lubi samotność. Opowia­
dano mi, że czasem w Paryżu, Nicei zniknie 
w trakcie największych zabaw. Szukają go po 
świecie. M atka telegrafuje po wszystkich stoli­
cach. Nie ma śladu. Potem dopiero się dowia- 
euje, iż on siedział zamknięty w swych lite­
wskich dobrach, które ma niedaleko puszczy 
B. słcwieskiej, w domku tak  dużym, jak ta  sala, 
z leśniczym 1 książką za całe towarzystwo. 
Te dobra nazywają się Żubry i te sobie upo­
dobał.

D la Stefy to wszystko było nowe. Te typy 
szukane w Nioe‘, a chowające się w puszczy, 
pogardzające pałacem na W ołyniu, a gnieżdżące się 
w chałupie, przedstawiały jakiś interes powie­
ściowy. Znała takie typy z romansów, ale 
w swoim świecie, ludzi pracy, o takich typach 
nie słyszała nawet. Nie działały one na jej wy 
obraźoię, ale interesowały ją, uzupełniając jei 
horyzont pojęć.

— Jeżeli taki bogaty i taki samotnik — 
podchwyciła Stefa niedhale, może aby podsycić 
ten przedmiot rozmowy — to coż on robi z do­
chodami. Może skąpy ?

— Doehody — zaemiała się marszałkowa 
— Czyż ci panowie mają dochody ? Przypuśćmy

i tak  go liczą, że ma dwa milony...
— Złoi ch?.„

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rżenie wśród ludności, a polega ona na tem, że 
w wioskach nieposłusznej ladności staje oddział 
wojska po domach mieszkańców, a żołnierze mają 
prawo korzystać z majątku mieszkańców i go­
spodarzyć jak w kraju zawojowanym. Surowość 
tej kary zalety od tego, o ile naczalstwo pozwoli 
na samowolą żołnierz m.

„Dwie sotnie kozaków — opowiadali ducho- 
borcy — rozstawili w naszyoh wioskach. Stali 
oni po trzy dni w katdej wiosce. Brali od nas 
wszystko, co im się żywnie podobało, a bili bez 
ustanku. Żądali, abyśmy ich szanowali, a gdy 
nie witaliśmy ich, bili. Zjedli u nas oałe ptac­
two, aś do ostatniej kury.

Nie wypuszczali nau z wiosek, tak te  nie 
mogliśmy się dowiedzieć, co się dzieje z innymi, 
słychać byłe jednak, że w Bogdanówoe, gdzie 
kozacy najwięcej hulali, były wypadki pogwałcę 
nia kobiet; noczolstwo nie przeszkadzało w 
niczom.

W Orłówco kozacy weszli do ohaty, gdzie 
siedziała Marja Czerkaszewa i szyła. Zapytali 
o gospodarza, „Nie wiem* — była odpowiedź. — 
„Jakto, tyś gospodyni i nie wiesz, gdaio gospo­
darz ?* — „Nie anałabym i was, gdybyście nie 
byli przyszli.* Nie wstająe a miejsca, pracowała 
dalej; wywlekli ją na ulicą i zbili nahąjkami.

Sześćdziesięcioletniego starca Cyryla Kon- 
kina w Orłewco tak silnie zbili, śe on w drodze 
w czasie zsyłki zmarł.

Mówca przodstawia następu-

Sejm krajowy.
(34 posiedzenie I  sesji V II . per jodu.)

Lwów 6 lutego 1894.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o go­

dzinie 7 minut 45. Załatwiając w dalszym ciągu 
budśet, izba uchwaliła rub. X I (szpitale krajowe). 
Przy rubryce „zakład kulparkowski" p. M i c h a l ­
s k i  wyraził żądanie, aby dyrekcja nie pociąga­
ła z poza granic kraju artykułów żywności lub 
innych dla zakładu potrzebnych. P. H o s i a r d  
wyjaśniał, śe dyrekcja zawsze się tego ..zyma, 
a tylko w pewnych wypadkach ze względu na 
dobro chorych musiano inaczej postąpić. Dalej 
uchwalono bez dyskusji rub X II (szupaśnictwo), 
rub XIV  (odsetki od pożyczek i umorzenie tych­
że ), rub XV (rolnictwo, górnictwo, szkoły rol­
nicze). P-zy pozycji „kółka rolnicze", p. O n y ­
s z k i e w i c z  żądał podwyższenia subwencji z 
5.000 na 8.000 złr. Toż samo p. C i e l e c k i  

P. We i g e l ż ą d a ł  jedynie zwiększenia fun­
duszu pożyczkowego dla kółek o 5.000 złr.

P. D u n a j e w s k i  ostrzegał przed każdem 
zwiększeniem wydatków, jako niebezpieczeń­
stwem dla kredytu krajowego.

P. S k a ł k o w s k i  popierał wniosek p. O 
nyszkiewicza, przyczem wyraził zdanie, że zapa­
trywania p. Dunajewskiego są zbyt pesymisty­
czne.

Sprawozdawca p. St. N i e z a b i t o w s k i  
nie przyjął żadnego z postawionych wniosków, 
przy głosowaniu zaś utrzymał się wniosek ko­
misji bez zmiany.

Dalej uchwalono Rub. XVI. (rękodzielni­
ctwo i przemysł'! i Rub. XVII. (wydatki rozma 
ite) oraz załatwiono budżety funduszów samo 
istnych i dochody od Rub. I. do XVII tej.

W yw iązała  Bię następnie dyskusja  n ad  re ­
zolucjami postawionemi przez pp. Szczepanow- 
skiego i B arw ińskiego.

Przemawiali pp. Szczepanowski, Romano­
wi cz i sprawozdawca p. Piniński, który zgodził 
się na obie rezolucje i takowe uchwalono.

Koniec posiedzenia o 10 minut 40 następne 
w piątek o 10 rano.

misji prawniczej 
jącą rezolucję:

„Wzywa się rząd, ażeby zastanowił się bli­
żej nad tem, czy i o ile przy wprowadzeniu no­
wej procedury cywilnej, oraz reorganizacji są­
dów, nie dałaby się wprowadzić dla spraw spor­
nych o przedmioty niższej wartości instytucja 
sądów pokoju."

P. W e i g e 1 wykazuje, że rzeczpospolita

Djarjusz lwowski.
Sobota S. lutego.
W Czytelni dla kobiet odezyt poety K. Brzo­

zowskiego na temat „Wrażenia z podróży po Kurdy- 
stanie.“

W sali ratuszowej o godz. 7. wieczorem odczyt 
hr. W. Dziedustyckiego p. t. „Wspomnienia z Grecji" 
■a dochód Tow. św. Wincentego a Paulo.

Wieczorek maskowy • w „Gwieździe", wieczorek

* *
(35 posiedzenie I .  stsji V II . perjodu).

LWÓW 7. lutego.
Przed przystąpieniem do porządku dzien­

nego odpowiedział imieniem wydsiału krajowego 
p. Wereszczyński na kilka interpelacyj. Na in­
terpelację p, Bojki w sprawie mięszania się pe­
wnego urzędnika autonomicznego do wyborów, 
odpowiedział, że wydziałowi krajowemu nic o 
tem nie wiadomo. Dalej odpowiedział na interpe­
lację p. Daty, że wydział kraj. Btara się usilnie 
o utrzymanie w ewidencji inwentarzy gminnych; 
p. Potoczka i towarzyszy, że domy ubogich 
istniejące przy parafjach, administrowane są 
przez osobne komitety pod kontrolą dekanatu.
0  ile takie zakłady są administrowane przez 
gminy, majątek ich wpisany jest w inwentarz i 
w takim razie wydział krajowy udzielić może 
wszelkich wyjaśnień.

Na interpelacją p. Szweda odpowiedział p. 
Wereszczyński, że zaprówadzenie ewidencji sto­
sunków prawnych używania dobra gminnego 
uważa wydział krajowy za niewykonalne i nie 
widzi w tem praktycznego celu.

P. Ż a r  d e c k  i uzasadniał wniosek swój o 
budowę kolei Rozwadów-Przeworsk. Mówca wy­
kazywał pożyteozność tej linji komunikacyjnej 
tak dla ruchn lokalnego, jak i ogólnego i upra­
szał izbę, aby Bprawę przychylnie załatwiła
1 aby komisja kolejowa na jutrzejizem posie­
dzeniu zdała ustnie sprawę.

W dalszym ciągu przedłożył1 jeneralny spra­
wozdawca budżetu p. P i n i ń s k i  nstawę finan­
sową.

Dochody wynoszą 8,518.628 zł.
Wydatki . . 11.649 023 zł.
Niedobór . .

krakowska bardzo skutecznie posługiwała się I karnawałowy z tańcami w „Skale", wieczorek z tańca
I ł .  I .  . . .  . . .  1H  1 n r  I T  . . .  I R !  a l n  „  IV.  d  H .  i. . .  1 I TC n  .  n  . .  n . i . n J n R  n .sędziami pokoju, którzy dużo spraw mieli sobie 5

. . 8,130.395 zł.
Na pokrycie tego niedoboru proponuje ko 

misja 61 centów dodatku od każdego złotego dla 
Galicji wschodniej i 47 centów dla Krakowa. 
Uchwalono bez dyskusji.

W sprawie organizacji sprzedaży warzonki 
uchwalono poleció wydziałowi krajowemu, aby 
wciągał i nadal wydaiały pow. do współu­
działu w zarządzie sprzedażą soli i wezwano rząd, 
aby za poirednietwem krajowego zarządu sprze­
daży soli zakładał powiatowe składy i aby kore­
spondencji z biurami spedycji soli przyznał 
uwolnienie od opłaty pocztowej.

W załatwieniu wniosku p. Czajkowskiego 
w sprawie organizacji B ą d ó w  pokoju wnosi ko­
misja administracyjna wezwanie do rządu, aby 
rozszerzył kompetencję sądów pokoju po nad 
kwotę 40 koron, aby koszta utrzymania tej in­
stytucji ponosiło państwo i ażeby od wyroku
sędziego do wysokości pewnej ustawą osnaczo 
nej kwoty odwołanie było wykluczone.

P. hr P i n i ń s k i  oświadcza, że zdaniem 
jego sprawa jest zbyt dorywczo traktowaną
mogłaby przynieść w praktycznem życiu raczej
szkodę, aniżeli pożytek. Mówca sądu, że sprawa 
ta mylnie odesłaną była do komisji administra­
cyjnej — należała ona bowiem raczej do ko-

przekazanych z prawdziwym pożytkiem tak 
w cywilnem, jak i karnem postępowaniu, dro­
bniejszych przestępstw. Nie da się więc snadnie 
powiedzieć, że ta instytucja w kraju naszym me 
przyjmie się, lub aie ma racji bytu, ile że 
w dzisiejszem W. Ks. Krakowskiem ze skutkiem 
niepoślednim za czasów Rzeczypospol. prakty­
kowane. była.

Jeżeli poprzedni mówca utrzymuje, że wadli­
we i nikogo zadowolić nie mogące przedłożenie 
rządowe z r. 1894 przez obecnego piastuna teki 
min. spraw, cofnięte prawdopodobnie będzie, 
właśnie na czasie wejdzie poruszenie przez sejm 
tej sprawy; co się zaś tyczy rezolucji p. Piniń- 
skiego, przyklasnąć jej można, ile że dopiero 
w stosunku do nowej procedury cywilnej bliżej 
ocenić się da skuteczność sądów pokoju.

P. O k u n i e w s k i  przeciwny jest sądom 
pokoju, ale ostatecznie godzi się na rezolucję p. 
Pinińikiego.

P. C z a j k o w s k i  imieniem komisji broni 
jej wniosków, poczem po krótkiej jeszcze dysku­
sji formalnej uchwalono wnioski komisji bez 
zmiany.

W sprawie wniosku p. W. Dzieduszyokiego
0 powściągnięcie szkodliwej działalności giełd 
zbożowych, uchwalono rezolucję wzywającą rząd, 
aby w najkrótszym czasie postarał się o zabez­
pieczenie rolników przed szkodliwą działalnością 
giełd zbożowych.

Załatwiając wnioBek p. Piłata w przedmiocie 
odnowienia traktatu cłowo-handlowego z Węgrami 
wnosi komisja gosp. kraj. uchwalenie rezolucji 
wzywającej rząd, aby przy układach z rządem 
węgierskim w sprawie odnowienia traktatu han­
dlowo cłowego, strzegł najstaranniej interesów 
ekonomicznych Galicji i dążył do nohylenia 
niekorzyioi, wynikających dla Galicji z nie 
równego w obu połowach monarchji wykonywani*, 
przepisów, odnoszących się do podatków konsum- 
cyjnych, oraz ulg udzielanych dotąd przez koleje 
węgierskie przy wywozie produktów węgierskich
1 aby przez odpowiednią politykę kolejową w obrę­
bie państwa, ciążył do tego, iżby uchyloną została 
dla Galicji i jej płodów rolniczych, niemożliwość 
konkurowania z produkcją węgierską, wreszcie, 
aby stosunki weterynaryjno policyjne z okazji 
pertraktacyj ugodowych co do obrotu bydłem i 
trzodą pomiędzy obydwiema połowami monarchji 
w ten sposób uregulowane zostały, aby dotych­
czasowe niedogodności uchylono.

Po przemówieniu p. St. Dzieduszyckiego, za- 
lecającem przyjęcie wniosków komisji, uchwalono 
takowe bez dalBzej dyskusji.

Uchwalono również wezwać rząd, aby po 
myśli wniosku p. Michalskiego czuwał nad ści- 
słem przestrzeganiem okólników ministerstwa 
handlu do 1. 23.820/95 oraz, aby nauczyciele we- 
terynarji i kucia koni władali dokładnie językami 
krajowymi.

Nastąpiło sprawozdanie komisji gosp. kraj. 
o składach zbożowych we Lwowie i Krakowie. 
Komisja wnosi uchwalenie rezolucji do wydz. 
kraj., aby postawił wnioski, zdążające do zwinię­
cia tych składów zbożowych, gdyż okazały się 
zbyt kosztowne w stosunku do pożytku, jakie 
przynoszą.

Uchwalono bez dyskusji.
W ezwała następnie izba wydział kraj., aby 

zbadał i zdał na najbliższej sesji sprawę, w k ó 
rej m iejscow i A najodpowiedniejszą byłaby sie 
dziba sądu obwodowego dla części kraju między 
Wisłą a Sanem (Tarnobrzeg).

W sprawie wniosku p. Fruchtmana o zmia­
nę ustawy z r. 1894 o zakładaniu i utrzymy- j 
waniu szkół ludowych komisja szkolna wnosi 
uchwalenie rezolucji wzywającej wydział kraj., 
aby zbadał sprawę i jeżeli to nzna za stosowne, 
przedłożył projekt zmii ,ny pomienionej ustawy 
z uwzględnieniem słusznego rozkładu ciężarów 
na gminy miasta i fundusz szkolny.

Przemawiali p. Fruchtman, który godzi się 
z wnioskami komisji, ale radby, aby w sprawo­
zdaniu dostarczono bardziej wyczerpującego ma- 
terjału dla wydz. kraj., p. Kramarczyk,p. Dwor­
ski, który wyjaśniał stan rzeczy w mieści* 
Przemyślu, oraz sprawozdawca rektor Smolka, 
poczem uchwalono wnioski komisji bez zmiany.

Przed przystąpieniem do wyboru zastępców 
członków wydziału kraj. oświadczył p. ks Ha- 
morak, ża ponieważ nie uwzględniono życzenia 
Rnsinów, aby jednym zastępcą był Rusin, oni 
w głosowaniu nie wezmą udziału.

Wybrani zostali:
Z kurji większych posiadłości p. B r y k -  

c z y ń s k i  na 35 głosujących 34 głosami.
Z kurji miast i izb handlowych p. R o t t e r  

na 16 głosujących 15 głosami.
Z mniejszych posiadłości p. R o m e r  za 

45 głosujących 34 głosami
Z całego sejmu na 92 głosujących p. St. 

J ę d r z e j o w i c z  69 głosami p. O n y s z k i e ­
w i c z  82 głosami p J a k l i ń s k i  83 głosami 
Uchwalono następnie ustawę zezwalającą repre­
zentacji paw. w Nowjm Targu na pokrywanie j 
niedoborów kolei do Zakopanego. >

P. B o j k o  zwrócił się do p. Jordana, z zapy- 1 
taniem o ile odwołanie jego wczorajsze i do jego j 
odnosiło sie osoby. Marszałek oświadczył, że gdy 
poseł Jordąn przeprosił całą izbę, uważa sprawę 
za załatwioną.

Na tem odroczył marszałek posiedzenie do 
godz. 7. wieczorem.

Kronika sejmowa.
Petycyj wpłynęło ogółem 1.149.
Petycję rady pow. w Tarnobrzegu o założe­

nie tam niższego gimnazjum, odstąpiono wydz. 
kraj , oraa radzie szkolnej do zbadania.

Koncesyj mytniczych na lat 5 od ohwili wej­
ścia ustawy w życie udzielono gminie miasta 
Buezacsa i wyds. pow. w Czortkowie na dro­
dze pow. W ‘-erzbowiec Białobożnica i od mostu na 
Serecie.

mi w „Kasynie miejskiem", w sali Domu narodnego 
wieczór z tań e in i na dochód Tow. zawodowego po­
mocników handlowych Galicji i Bukowiny.

Teatr hr. Skarbka: „Z,dówka.“ Początek o godz. 
7. wieozorem.

Pdffiątajny
Kościuszki.

o fundacji Imienia Tadeusz*

Kalendarz. Sobota (8 .): Jana z Malty. Wschód 
słońca o gadzinie 7. minut 23, zachód o gadzinie 
5. minut 46.

Kalendarz myśliwski. Woino polowań na kozły 
(rogacza), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wocme, lisy. Te 
ostatnie tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowió: bolenie, li. 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze

Nadanie szlachectwa. Cesarz nadał pułkowni­
kowi Ludwikowi Roszkiewiczowi szlachectwo z przy­
domkiem „Hochmarken".

Tyfus plamisty pojawił się w aresztaoh sądo­
wych przy ul. Kazimierzowskiej.

Fałszywe srąnrne guldeny obiegają w zna­
cznej liczbie we Lwowie.

Uwięzienie bankierów. Wczoraj zostali uwię­
zieni i odstawieni do sądu karnego lwowskiego wła­
ściciele upadłego kantoru G o l a u t e r n  i L ó w e n -  
h e r z .  Obaj dostali wczoraj wezwazie do sędziego 
śledczego, który po przesłuchaniu oznajmił im, ii 
Bą uwięzieni.

Bastdwka zecerów zakończyła się dzisiaj i 
pismo nasze wyohodzió będzie napowrót w dawnym 
formacie.

Emigracja do Brazyljl. Polskie towarzystwo 
handlowo geograficzne donosi: Informacje zasiągnięte 
przez polskie towarzystwo handlowo-geograficzne i 
jego delegata w Genu. stwierdzają, ze emigracja na 
koszt rządu centralnego brazylijskiego, to jest jedyna, 
która daje emigrantom możność osiedlania się na 
roli w Parani8 i osiągnięcia jakich takich podstaw 
przyszłego dobrobytn —  jest na razie wstrzymana, 
a to z powodu przekroczenia liczby wychodźców z 
Austrji, ustanowionej przez rząd centralny. Agen 
tura główna przypuszcza, że stosunek procentowy 
wychodźców austrjaokich do ogólnej liczby stanie 
się normalnym pod koniec marca, a wtedy emigra­
cja na koszt rządu centralnego będzie się odbywała 
nadal. Natomiast mylne są doniesienia, jakoby wszel­
ka emigracja bezpłatna ustała. Odbywa się ona obe­
cnie ze względu na wyohodźców z Austrji, a spe- 
ejalnie naszych na koszt stanu Espirito Santo, który 
zakontraktował z tswarzystwem „La Veloce“ dowóz 
60.000 ludzi. Najbliższy transport odpłynie z Genui 
dnia 12. lutego r. b. a agent Nodari wysyła wprost 
do chłopów karty okrętowe i formularze deklaraoji, 
że chcą się osiedlić w Espirito Santo. Jest to stan, 
w którym naszyoh “migrantów czeka niechybna 
zngłada. Leży on w strefie gorącej, nie ma wcale wa­
runków rozwoju rolniczego stanu Parana, a nasi chłopi 
szliby tam wyłącznie na plantacje kawy, jako 
„biali niewolnicy" i marli pod wpływem gorącego, 
zabójczego klimatu. Wreszcie Espirito Santo odzna­
cza się niezwykłą ilością jadowitych wężów. Jednem 
słowem skierowanie się emigracji do Espirito Santo 
byłoby klęską dla naszych wychodźców (nie mówiąe 
już o tem, że me znajdując tam centrów polakich i 
ruskioh, jakie są w Paranie ewentualnie w St. 
Catharina i Rio Grando do Sul, zatracaliby szybko 
narodowość) — i wszelkiemi siłami należy tę zgu­
bną emigrację powstrzymać. Będzie to trudne wobec 
tego, że jest wielka mnogość ludzi w kraju, którzy 
wjsprzedawszy się już dawniej, dziś nie mają innego 
ratunku nad wyjazd. Bezwarunkowo jednak o wiele 
lepiej będzie, jeśli jeszcze zaczekają choć o głodzie 
i chłodzie na otwarcie emigracji do Parany, a nie 
pojadą na pewną zgubę do Espirito Sauto.

Samobójstwo. Z Wiednia donoszą: Zaszedł tu 
anown tragiczny wypadek. Niejaki Bucher, właściciel 
kręgielni, zakochał się szalenie w pięknej Bercie 
Swobodzie, z fachu kapeluszniozce. Dziewczyna
była zrzyzwoitą i bardzo pracowitą. Zarabiała po 
15 ił .  tygodniowo i każdej soboty nosiła do kasy 
osiozędncści po 5 zł. Przez kilka lat uskładała sobie 
1000 zł. i pieniądz; te przeznaczała na urządzenie 
mieszkania, gdy wyjdzie za swego drogiego. Ten był 
wdowcem i małżeństwu nic nie stawało na prze­
szkodzie. Od dwóch tygodni Bucher sposępniał i wy- 
zn&ł przed Bertą, że c ęży mu życie i chciałby
z niem raz skończyć. Kochanka oświadczyła, że
umrze z uim razem. W niedzielę wieczorem zaprosili
swege wspólnego znajowego, Wesselyego, do restau­
racji. Spożyli dobrą kolację, wypili masę piwa i
wina i niktby nawet nie przypuścił, że wśród tej
wesołej trójki znajdują się ludzie, którzy nie będą 
już ogląiali wschodzącego ełońoa. Po wyjściu z re­
stauracji, Bucber zawiózł Bertę do swego mieszka­
nia. Rano, służąca przyszła zapalić w pieeu i
z przerażeniem cofnęła się, wołająo pomocy. Nadbie­
gli sąsiedzi i zobaczyli tylko dwa trupy. Nieszczę­
śliwi otruli się cjankiem potasu. Na stole leżały dwa 
list.y zapieczętowane czar i  Tm lakiem. Jeden z nioh 
brzmiał: „Umieramy obydwoje dobrowolnie —  Albert 
i Berta*. Drugi zaś : „Zapraszamy wszystkich na­
szych przyjaoiół na pogrzeb i p r o s ty ,  aby naszs 
ciała nie były sekcjonowaue. Otruliśmy się ciankiem 
potasu*. Bucher zostawił 500 zł. gstówką i pienią­
dze te, po spłaceniu kosztów pogrzebu, kazał wrę- 
ezyó przyjaoielswi Wesselyemu.

Z Króleit A. Od pewnego czasu żandarmi w Kró 
lsstwie zajmują się ogromnie ludem wiejskim 1 oso­
bami, które s nim wohod<ą w bliższe stosunki. Mie­
liśmy w końau ubtegłego roku liczne eresitewania 
chłopów około Puław 1 w innych okolioach W zwią­
zku z tem aresztowano kilku studentów z puławskiego 
Instytutu rolniczego. Stróżowie poirtądku polityoznego 
lie  są zadowoleni s tego połowu i poszukują oiągle. 
Jak  L.jj wyraził jeden z oficerów żandarm a,,, eh.- 
dzi im o „centralny komitet oświaty ludowej"

W ostatnich czasaoh dokonano paru areiztowań 
całkiem zagadkowych. Aresztowano w Warszawie stu­
denta dorpaokiego uniwersytetu Trenknera, który od­
był już karę za manifest teję 17 kwietaia, oraz przy­
wieziono do warszawskiej cytadeli z wygnania, z U«t-
U.ioLka (gub. wołogodzke) Józef* Ciąghóskiego, b. 
student v warszawskiego uniwersytstu.

Czternastoletni zbrodniarz stanu Z Kielc do­
noszą: Na lekcji religji w klasie IV. tutejszego gimna­
zjum katecheta ks. Niewiarowski schwytał jediego 
z uozniów, 14 letniego Szajbę, na czytaniu w klasie 
polskiej gazety, oenzuralnej. Każdy zrozumie, ża l a. 
Niewiarowski winien był ucznia ukarać za niewła­
ściwe zachowanie się na lekcji, ale jako ksiądz i Po­

lak, jako jedyny legalny przeastawioiel społeczeńswa 
polskiego w szkole rosyjskiej powinien był sam 
z chłopcem się rozprawić i nie donosić o tem władzy 
szkolnej. Ks. Niewiarowski atoli zapomniał o tem, 
a natomiast pamiętał, że jest urzędnikiem rosyjskim 
i zaniósł gazetę do inspektora. Podziękowano mu, na­
turalnie, za gorliwość, a ucznia skazano na areszt 
szkolny. Na tem rzecz się jednak nie skończyła.

W parę dni potem niespodzianie wpadł do kla­
sy inspektor, n u c ił się na Szajbę i zrobił przy nim 
oraz w jego tornistrze najściślejssą rewiz.ę, która nie 
była bezowocną, gdyż inspektror znalazł jakiś tomik 
poezji Indowych i przepisany na kartce wiersz Kono- 
pniokiej.

Tego było zawiele. Chłopca natychmiast wyda­
lono z gimnazjum „s wólcsiim biljetom (z wilczym 
biletem)", t. j. bez prawa wstąpienia do jakiejkol­
wiek sskołj).

Szajbo, przekonawszy się, iż rachunki jego ae 
szkołą zostały uregulowane całkowicie, spakował się 
i pojechał na wieś de rodziców. Cl widząc, że ich 
synowi zamknięto drogę do kształcenia się w grani­
cach państwa rosyjskiego, pomyśleli zaraz o umie­
szczeniu go w której ze szkół galicyjskich i w tym 
celu wystosowali do jednego ze swych znajomych list, 
rozpytując go o tamtejsze warnnki, gdy w ślad za 
chłopcem wpadają do dworu żandarmi i przystępują 
do surowej rewizji. Przedewszystkiem znajdują oni 
ów list, nie wysłany jeszcze, i napadają na matkę 
w^najbrutalniejsiy sposób za jej plan „występny", 
krzycząc, iż syn jej wróci ze szkół galicyjskich zupeł­
nym nwragom prawitelstwa  (wrogiem rządu). Nastę­
pnie wzięli się do ehłopoa, domagając się, żeby wy­
znał, kto mu dał ową, znalszioną u niego książeozkę 
z wierszami, która nie miała szczęścia widzieć cen­
zury. Próbowali mu nawet podsunąć nazwisko jedne­
go z kolegów, chłopiec jednak nie chciał udzielić od­
powiedzi. Skutkiem tego aresztowali go, zawieźli do 
Kielc i tam osadzili w więzieniu. Pozostaje on tam pod 
śledztwem do chwili obMnej; badają go wszelkimi 
sposobami, poesynająo od łagodności i dogadzania, 
a kończąc na niezwykłej surowości. Chłopiec eiągle 
odpowiada, iż znalazł książkę w „pewnem misjscu*.

Rodsicom starającym się o wypuszczenie ehłopoa, 
postawiono za warunek 1000 rubli kaucji!

Z Brodów donoszą: Tntejszy dyrektor gimna­
zjum p. Franciszek Adlof, po wysłużeniu 30 lat, 
przeniósł się w stan spoczynku. Onegdaj grono pro­
fesorów i uczniowie pożegnali serdecznie ustępują­
cego dyrektora. Prowizorycznie kierownictwo gimna- 
zlum objął prof Szyndler.

Z Paryża donoszą, iż p. Edmund C h o j e c k i ,  
znany t  literaturze naszej i francuskiej pod pseudo­
nimem Cbarlas Edmonda, ustąpił z posady naozel- 
nego bibijotekarza senatu. Przyznano mu ty tuł hono­
rowego bibljotekarza, P. Chojecki jest nadto preze 
■em rady administracyjnej dziennika Le Temps.

Wyrzuty sumienia. W pobliżu Medjolanu, jak 
donoszą pisma włoskie, odebrał sobie w tych dniach 
życie wystrzałem z rewolweru niejaki Andizio, z 
wioski Motta Visconti. W kieszeni jego ubrania zna­
leziono list, w którym Andizio wyznawał, iż on to 
podmówił Caseria do zamordowania Carnota. W li­
ście dodaje, iz odebrał sobie życie dla tsgo, że nie 
może dłużej znosić dręczących go wyrzutów sumienia.

Teatr i... praczka. „Teatro Real" w Madrycie 
został w tych dniach na dzień jeden zamknięty na 
żądanie pewnej praczki. Artyści teatru i dyrekcja
zadłużyli się u nioj za pranie. Rezolutna praczka 
nie widząc meżnośai odbieru należnych jej pieniędzy, 
postarała się o zamknięcie teatru. Nazajutrz rano 
uregulowano z praczką raohunki i teatr został 
otwarty.

B ohaterka Z r. 1873 . Niedawno zmarła
w Brest przełożona zakonu sióstr Opatrzności, prze­
żywszy łat 63, siostra Joanna Chanfal (właściwie
pani Tollet) była podczas wojny r. 1870 przsłoźoną 
tsgoż zakonu w Chńteaudun. Gdy Prusacy opano­
wali to miasto, po długim oporze jego mieszkańców 
siostra Joanna ukryła wielu żołnierzy i wolrych
strzelców w piwnicach klasztoru. Jeden ze schwyta­
nych woluyoh strzelców miał już być rozstrzelany, gdy 
nagle wbiega siostra Joanna, błagając o jego życie. 
Spotyka ją odmowa; wówczas dzielna niewiasta za­
słania sobą żołnierza.

—  Strzelajcie — powiada do plntonu, wyznaczo­
nego do egzekuoji —  ale wpierw mnie zabijecie.

Wolny strzelec został oealony.
W kilka dni potem konwój rannych więźniów fran- 

cnskich miał byó odprowadzony do Niemiec. SioBtra 
Joanna przybiega znowu sama, zatizymuje konwój 
i zawraca rannych do ambulansu. Ta scena bohater­
ska została uwieczniona pędzlem.

Sprytu ego oszusta aresztowano w Hutnie na 
Bukowinie i odstawiono do sądu garnizonowego w 
Czerniowcach. Je3t nim plutonowy z 63 p. piechoty. 
Dotychczas nosił on nazwisko Andrzeja Wahaluka. 
Do 63 pułku dostał się w ten sposób, że zgłosił 
się do komendy pułkowej z paszportem rezerwowego 
plutonowego Andrzeja Wahaluka z 95 pp. z prośbą, 
aby go przyjęto do czynnej służby. Prośbie jego za­
dość uczyniono. Na podstawie paszportn przyjęto ge 
do służby, a Wahaluk tak dobrze się zachowywał, 
iż oprócz żołdu przyznano mu miesięczną premję w 
kwocie 10 zł. Przed kilkunastu amaini plntonowy 
Andrzej Wahalnk, zamieszkały w Torsku w pow. 
saleszozyokim, doniósł komendzie 95 pp., że zgubił 
swój paszport i prosił o wydanie duplikatu. Na­
tychmiast zarządzono śledztwo i przekonano się, że 
plutonowy, służący w 63 pp. pod nazwiskiem Wa­
haluka, jest Władysławem Chomiakowskim recte 
Chowiakowiczem, synem rzą-icy dóbr w Torskiem, 
że on skradł W&haiukowi paszport, aby módz wstą­
pić do wojBka i znaleść dla siebie utrzymanie. Cho- 
miakowski skeńczył drugą klusę gimnazjalną i służył 
w 30. pp., w którym dosłużył Bię rangi kaprala. Za 
jakieś przewialenie służbowe zdegradowano go i wy­
dalono z wojeka. Cbeąo znaleść dla siebie jakieś za­
jęcie, skradł Wahalukowi paszport i za pomocą jego 
dostał się do 68 pp. W ohwili, kie iy odkryto oszu­
stwo, Chomiakowski był w Czerniowcach, skąd miał 
przywieśś dezertera. Dowiedziawszy się co mu za­
graża Cuomiakowski chciał ucieo do R um unji; ale 
go władze wojskowe jeszcze w czas przytrzymały i 
oddały w ręce cywilnego sądu karnego, gdyż zda­
niem władz wojskowych Chomiakowski, nie był 
•Vahalukiem, a więc chociaż służył w wojsku, to 

jednak nie był żołnierzem Wahalukiem, za którego 
się wydawał. Sąd cywilny nie chce znów przyjąć 
Chomiakowskiego, gdyż, zdaniem jego, Chomiakowski 
pełniąc czynną służbę, należy pod jurysdykcję władz 
wojskowych. Powstał tu  więc konflikt jurydyczny. 
Tymczasem Chomiakowski znajduje się w garnizo­
nowym areszcie,

$ * ia t ło  dla OClemn'ałych Zapowiadające się 
się tek świetnie wyniki praktyczne odkrycia prof. 
Roatgeaa zachęoają do bacznego zajęcia się innym po­
mysłem naukowym, który o ile się ziaje, jest ró ­
wnież bardzo obiecujący, jakkolwiek zuajdu;e się do­
piero w początkowej ftzie. Ch.dsi tu  mianowicie o 
danie ociemniałym możności odbierania wr.ażeń świe- 
tlanyoh. Świeżo właśnie, jak donoszą Russk. W ied m .

na posiedzeniu Tewarzystwa technieznego w Moskwie, 
dr. Noiszewskij mówił o wynalezionym obecale przy­
rządzie, nazwanym przez dra N. elektroftalmem. Zi t  
czeale przyrządu polega na tem, łe  ociemniały mo- 

i że odbierać wrażenia, jakie zawdzięczamy wzroko­
wi. Istnieją mianowicie w przyrodaie metaloidy: selen 
i tellur, których przewodnictwo elektryczne zmie­
nia się zależnie od oświetlenia, z ehwilą więo gdy 
ociemniały zdoła odozuć te zmiany, tem samem od­
bierać też zacznie pośrednio wrażenie światła. Ową 
zmianę w przewodnictwie elektrycznem wyzyskał dr. 
N o i s z e w s k i j  i doszedł już do tego, że za pomocą 
jego przyrządu ociemniały „dostrzega" okno w pokoju, 
a po nabraniu pewnej wprawy, odróżnia już czło­
wieka od zwierzęcia. Naturalnie od tego daleko je­
szcze] bardzo do odczytywania zwyciajiego druku, 
lecz bądź co bądź, nowy organ percepoyjny już istnie­
je i wymaga tylko dalszego ndoekonalenia. A | trat 
ów, mający ociemniałym zastąpić organ widzenia, 
porówn wają biologowie do czułej płytki fotografi­
cznej. I  ten atoli skromny przyrząd może byó użyte- 
cz nym dla upośledzonego organizmu, jeet bowiem do 
pewnego stopnia pierwowzorem zdumiewająoego swą 
kunsztownością przyrządu, nazywanego okiem. 5VM- 
kie odkrycia przychodzą zazwyczaj do zkutku w spo 
sób nader prosty, lecz nigdy od razu, jak to stwier­
dzić można we wszystkich dziedzinach lauki. Być 
też może, że z czasem i do elektrofulmu zastosowane 
będą takie kombinacje, które zastąpią istotnie ocie­
mniałym zmysł wzroku.

Bastdwka dzisnnikarzy wybuchła w Londynie. 
Właściciel i wydawca P a ll M ail Oasette, miljoner 
nowojorski, Astor, dał dymisję naczelnemu redakto­
rowi i jednemu współpracownikowi tego pisma. Na 
wieść o tem wszyscy współpracownicy podali się do 
dymisji i numer dziennika nie wyszedł.

Wycieczka do Rzymu. We wspólnej wycieczce 
naukowej nauczycieli szkół przemysłowych (oddziału 
budownictwa) do Rzymu, jaką mi usterstwo oświaty 
oznaczyło na czas Wielkanocy, wezmą udział profeso­
rowie państwowych szkół przemysłowych, a miano­
wicie po jednym ze sznół: progskiej, reiehenberg
skiej, pilzneńskiej, berneńskiej, k r a k o w s k i e j ,  
l w o w s k i e j ,  tryesteńskiej i z Gracu. Przewodni­
ctwo obejmie proj. Doderer.

Samobójstwo za pomocą gilotyny. Wj rafino­
waną śmierć zadał sobie niejaki Deparcieui stolarz 
w Saint Pierre-laPalud, miasteczku, niedaleko Lug- 
dunu położonem; zgllotynował sam siebie. Sam zbu­
dował gilotynę, pracująo nad nią widocznie bardzo 
długo i zamykając cię podczas tej pracy w piwnicy. 
Gilotyna skład*, się z dwóch słupów, mających po 
2 '/ ,  metra wysokości, starannie nawet elegancko wy- 
heblowanyeh. Za nóż służyła doskonale wyostrzona 
siekiera, która spadała za pociągnięciem sznurka pod 
ciśnieniem ciężaru 7 kilogramów, przymocowanego do 
niej u góry. Sądsąo z pozycji, w jakiej znaleziono 
ciało, Deparcieui musiał położyć się pod gilotynę na 
w-nak czyli wprost przeciwnie, niż zwykle kład ska­
zańców, odchylił dobrze głowę w ty ł i, patrząe na 
topór, poeiągnął su sznurek. Daparoleui miał lat 42; 
przyczyna aamobójntwa, które wywarło la  ludności 
silne wrażenie, niewiadoma.

Historja biletu w^ytowego. Nizzfcędsa obeonie 
w stosunkach towarzyskich kartka papieru s nazwi­
skiem, oddająca nieraz prawdziwe usługi, pochodzi 
z pod pięknego nieba Italji. Podobnie, jak inne objawy 
rozkwitającej cywilizacji, powstał i bilet wizytowy 
w najżywotniejszem mieście wieków średnich, w We­
necji, mniej więcej w tym czasie, co i gazety. Museo 
Cirico w Wenecji posiada boguty zbiór starych we­
neckich kart wizytowych, z tych zaś niektóre pocho­
dzą z XVI wieku. Zbiór ten — to historja karty. 
Pierwotnie były to małe listy, które na jednej stro­
nie nosiły nawisko adresata, wysyłającego i krótkie 
pozdrowienie. Później, gdy poczęto te karty sztycho­
wać, kładziono na nich tylko nazwiska wysyłającego, 
resztę zaś miejsca zapełniał rysunek sztychowany, 
karty weneokie zatem, zwłaszcza z XVII wieku, są 
prawdziwemi dziełami sztuki. Dopiero w początkach 
XIX wisku zniknęły rysunki z kart wizytowych ip  - 
zostało samo nazwisko, w danym razie z herbem. 
W abiorae zwraca uwagę karta męża stanu, Giorgio 
Pisani, pochodząoa z 1770 r. i zawierająca rysunek 
symboliczny, w którym signor Pisani ukazuje synowi 
swemu zbliżający się upadek państwa. K arta osta­
tniego s dożów weneckich, Lodovloo Manin, oido- 
biona jest postacią Wenus, spoczywającej pod dębem. 
Wówczas też już i w sferaoh szlaohty w Wiedniu 
należało do mody posiadać karty z nazwiskiem, za­
mawiane w Weiecji. Baron Miirglioh, mistrz ssbaw 
ns dworze wiedeńskim, kazał na swoich biletach 
wyrysować proscenium teatru l na kurtynie umie 
śoić swoje aatwisko. Wielki łowczy cesarski baroa 
Lehrbach ozdobił swe karty psem myśliwskim. 

-W ogóle karty były s pargaminu lnb papieru. Często 
używano kart do gry, na których czystej stronie wy- 
syła^cy kreślił swoje naswlsko. Bogaci Weaecjanie 
używali do biletów małych blaszek srebrnyoh, na 
których ryto wali swe nazwiska. Zbytkiem tym od­
znaczał się Caraliere da Cznale, poseł weneiki 
w Paryżu. Zwycsaj używania kart wiiytowyoh prze­
dostał się s We&eeji najpierw de Paryża. Meda ta 
znalasła tam tak wielkie uznanie, i i  zapomniany 
jn i dziś całkiem poeta, Bernard de la Monnoye, 
s XVII wieku, ~czcił bilet wizytowy sonetem na 
oześć „Louis le G rand0. Do Niemiec przyszły 
ksrty s Francji.

Mazur. W  opisie balu polskiego w Petersburgu, 
fejletonista dziennika „Noto. W remia" tak powiada 
o m azurze:

Upłynęło jeszcze pięć minut oczekiwania i or­
kiestra zagrała nareszcie mazura. W latach poprze­
dnich na polskich balach grywała sprowadzana 
specjalnie z Warszawy orkiestra Lewandowskiego, 
tym razem zastąpił go p. Koibert z dobrze również 
wyćwiczoną swą orkiestrą. Mazura przynajmniej tań­
czono pod jego muzyką s wielkiem życiem. Po ogól­
nej promenado poszły figury, tyle najrozmaitszych 
ligur, że po godzinie patrzenia ćmiło się w oozaeh i 
szumiało w uszaeh. Tańczące atoli pary nie zdradzały 
zmęczenia, tworząc na przemian to żywą girlandę to 
znowu rozwijającą się długo, bez końca żmiję, już to 
wreszcie splatając wdzięczny koszyk kwiecisty. Starsi 
tancerze nie ustępowali młodszym, cl zaś, którzy nis 
brali udziału w tańcach, wybijali takt obcasami, spo­
glądając na mazura. W maznrze jest coś pociągającego; 
nie jest to miarowo posuwisty walc wiedeński, ani 
prozaiczny, kadryl, ani polka tremblunte, tańczona 
w dokładnem tempie; nie, mazur t)  istotnie tiniee 
taki, jakiem powinny byó wszystkie tańce, rdzięczny 
plastyoznyf a zarazem energiczny, junacki, niemal sza­
lony, taniec zakochanych bez pimięci. Czyż w cha 
rakterze polskim nie widać właśnie tej miłości do 
szaleństwa?...

2 y * o t  i 8praw y„ w  Jacquo Saint C era". Z po­
wodu uwięzienia w Paryżu współpracownika F i­
gara, J a o q u e  S a i n t  C ó r a ,  który pod pseudo­
nimem tym usrywał wstydliwie właściwe swe nazwi­
sko: R o s e n t h a l ,  otrzymał K ijew lanin  w liśoię 
prywatnym poniższe ciekawe szczegóły:
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„Ula Kijowian z pewnych sfer nieobojętną maże 
będzie wiadomość, że głośny dziś oszust, osadzony 
w Paryża w więzieniu Mazas w sprawie miljonera 
Lebaudyego, ów de Saint Cere, jest to znany dobrze 
w Kijowie p. właściciel drukarń w Kremieóczugu 
Smiie i Kijowie, żyd kremieóczucki Herman Eosen 
thal, który po r. 1880 uciekł do Ameryki. Po ucie- 
ozce Rosenthala pozostało po nim 90,000 rubli dłu­
gów, majątku było tak mało, że wierzyciele musieli 
poprzestać na 20%  swych należności. Z Rosji udał 
się Rosenthal do wód niemieckich i wśród romanso- 
wyoh przygód stracił większą część wyniesionych z 
Rosji pieniędzy. Następnie był prezesem kolonji ży­
dowskiej w Nowym Orleanie, gdzie po niejakim cza­
sie pewne okoliczności zniewoliły go wkrótce do wy­
jazdu; nie zapomniał jednak zabrać z sobą 50,000 
dolarów, które jakoś bardzo szybko dostały się do 
szerokich jego kieszeni. Z tym funduszem, wynoszą­
cym na walutę francuską przeszło 250,000 fr., wy­
ru izył Rosenthal do Paryża i od tej też chwili ko 
leje jego znane są już z opisu dzienników paryskich. 
W Rosji, po ucieczce za granicę, ogłoszono rozmyśl­
ne bankructwo Rosenthala, nie skazano go jednak ap 
żadną karę.*

Do słów powyższych dodaje K ijewlanin ■
„Nie ręczymy za wiarogodaośó zawartyoh wprzy- 

toczonym liście szczegółów, bądź co bądź jednak, 
wartoby dojść, ozy istotnie Rosenthal paryski, ina­
czej Jacque Saint Cere, jest rzeczywiś-ie owym ban­
kructwem, podlegającym nietylko sądom francuskim, 
lecz i rosyjskim."

byłoby

Anegdoty aktualne. Z powodu powołania czy też
odwołania p. Lefebvre de Behaine z Rzymu „Monde"
przytacza dowcipnie odezwanie się. Piusa IX do jene- 
rała Goyon za czasów drugiego cesarstwa. Jenerał, 
dowedzący wojskami franeuskiemi w Rzymie, miał 
wyjeżdać do Paryża i i.ówiono, że już nie powróci. 
Dowiedziawszy się o tych pogłoskach, jenerał prosił 
o audjereję u papieża i rzekł m u :

— Najświętobliwszy ojcze, jadę do Paryża, gdzie 
mnie powołują, nie zaś odwołują (Ou je  suis „appele* 
et non „rappeleJ)

Pius IX uśmiechnął się: nadchodziło lato a z nim 
malarja i odparł:

— Jenerale — vous alles rotromer le honr 
(bon airj a Paris.

(Nader zręczna gra słów : Znajdziesz w Paryżu 
dobre r  odnośnie do f3ppeló — alb# — dobre po- 
wiotrze.)

Dodajmy jeszcze jeden d#wcip, wypowiedziany 
świeżo przez usta nie tak dostojne. Mowa była w
kołach urzędowych w Paryżu o zastąpieniu w Rzy­
mie p. Lefebvre de Behaine przez p. Nisard, który
jest trochę głuchym

— Czy też on potrafi mówić z papieżem? — 
odezwał się pewien republikanin.

— W każdym razie: nie będzie niczego słu­
chał, a to ważniejsze.

(c) Bal cyklistów. Drugą nowością tegoro­
cznego karnawału, prócz balu białego, był bal cy­
klistów, który zgromadził onegdaj w salach kasyna 
miejskiego z górą 300 osób. Tańczono pod komendą 
p. Riegeia ochoczo do g. 4. Bał rozpoczął się polo­
nezem, w którym pierwszą parę stanowili prezes
honorowy p. Korytewski z protektorką p. Marchwi­
cką. W kadrylu tańezvło 50 par. O g. 1. orkiestra
30 pułku zagrała dziarskiego galopa. „Ali heil“,
skomponowanego przez p. Rolla umyśllnie na oneg- 
dajszy wieczór, poczem kilkadziesiąt par puściło się 
po sali w takt tego utworu. Pięknych twarzyczek 
było tyle, ile danserek, a gustowne toalety doda­
wały im sporo uroku. Zanotować należy, że mała 
sala dekorowaną była bardzo ładnie bicyklami, a 
karneciki miały formę książeczek legitymacyjnych 
lwowskiego klubu. Pierwszy bal cyzlistów osiągnął 
w zupełności pożądany efekt i utoruje drogę nastę­
pnym,które z czasem zapewne będą należały do naj­
popularniejszych w sezonie.

Z życia towarzyskiego. W kościele św. Miko­
łaja we Lwowie odbędzie się d. 8. bm. ślub p. 
Marji Przybylskiej z p. Actolarem Weigtem.

Wieczór kostjumowy urządzony przez Towarz. 
„Ogniwo", odbędzie się w niedzielę d. 9. bm. w 
wielkiej sali domu robotniczego w pasażu Hausmana.

Wieczór Z tańcami na dochód Tow. wzajemnej 
pomocy medyków, odbędzie się w sali Kasyna miej­
skiego d. 13- bm. o godz. 8 '/a wieczorem. Szla­
chetny cel wieczorku ściągnie niezawodnie do sali 
kasynowej tłumy publiczności.

S kiadKl fi* osie użyteczności publicznej iiiS *»- 
rodowe:

N a g ł o d n e  d z i e c i  złożył W. ks. Mikołaj Moj­
żeszowie^ katecheta szkoły ermianskiej z wygranej w grę 
towarzyszą 6 zł.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i t  w C i e s z y n i e  
złożył on na lęce p. tu Laohewieza (do naszej admini­
stracji następni# przysłane) 10 zł. jako czwartą ratę na 
stypendja.

Z m arli. W Warszawie zmarł w 49 roku życia Antoni 
G o l a ń s k i ,  iz:eanikarz i artysta malarz, Na soeni® 
lwowskiej graną była jago jednoaktowa sztuka p. t . : 
_Pe' ój do wynajęcia", którą napisał do spółki z p. A. 
Popławskim.

W Paryżu zmarł ks. Mon,  jeden z najznakomitszych 
kaznodziei hiszpańskich.

W Czerniowcach zmsrł w 64 roku żyeia Kajetan 
Ł u k a s i e w i e z .

mu dać wtedy radę.
Trzebaby chyba wezwać z bataljon woj­

ska z karabinami...
A stary tygrys leży i drzemie. Chce pić. 

Ale woda w korycie zatęchła od kości, k tóra 
w nią wpadła, a której dozoroa nie wyciągnął. 
Tygrys śpi...

I  widzi dziwny s e n : znajduje »ę już nie 
w klatce, lecz w rodzinnych błotach gorącego 
Bengala. Słońce pali ogromnie. Sine niebo 
pokrywa całą siemię jakby rozpalonym kloszem. 
Gorący w iatr porusza ićmi drzew. A w błotach 
tak  wilgotnie, cicho, chłodno. I  stary tygrys zno­
wu jest młody i silny, dąży ścieżynką ciche mi 
■kokami., czuje w sobie ogromną siłę, głód i pra- 
gn„enio krwi. Jak iś  znany zapach przyniósł mu 
fiatr... Tygrys pełznie i drży ze wzruszenia... 

Chwila przechidzó na oczekiwaniu. Następnie, 
skok — i ogromny dzik już jęczy i trzeszczy 
w pazurach. — I stary tygrys zaczyna go szar­
pać i rwać w kawały... Nasyciwszy głód, tygrys 
bieży do strum yka, pije i widzi się takim  sil­
nym, pięknym, że serce zaczyna rau silniej wa­
lić z radości.

Gdzie klatka, dozorca, jego widły żelazne, 
blade twarze, wstrętne mięso i zepsuta woda ?J

Tygrys ryczy z całej piersi. Jest zachwyco 
ny. Jest syty i w olny!

W  odpowiedzi na to przynosi mu wiatr ryk  
towarzysza.

— Gdzieś ty ? — ryczy znowu Btary i za­
dowolony tygrys. — Tutaj... tutaj na ciebie
przyjacielu czeka obiad smaczny

wszechwładny j w<̂  podióży Stoiłowa do Stambułu.
przeciętnego. Po cóż przed trzema laty zmienia 
no konstytucię, pocóż wówczas wszechwładnj f . 
jeszcze Stambułów w ytężał swój spryt i całą j blS również pogłoska, 
swoją swadę, aby sobranje bułgarskie skłonić do i " ~ :“
zmiany artykułu 88. konstytucji tyrnowskiej, we- } dzie, przewidując, że
dle którego następca tronu pierwszego wybra ! *kiego 
nego księcia musi być wychowany w wierze jj . . , . 
prawosławnej ? W szak tylko na to, aby księciu j S. ’
Ferdynandowi umożliwić małżeństwo i — stwo 
rżenie dycastji. Łatw ą ta  zmiana nie była, ale 
Bułgarom wówczas się zdawało, że uchwałą so- 
branja nowy kładą fundament pod gmach swo- 

samodzielności i niezależności.
Dużo od tego czasu się zmieniło. Ktoś pod- 

szepnął księciu Ferdynandowi, że nie dość być 
faktycznym  księciem bułgarskim, że musi także 
być legalnym, uznanym przez Europę, a więc 
w pierwszymi rzędzie przez cara. Szept mile łe- j taryfowa 
chtai ucho książęce : odtąd B ułgarja znalazła się |  ^ ^
na pochyłej drodze, na której się już zatrzymać : ^
nie jost w stanie. Pierwszą ofiarą był Stambu­
łów, który księciu Ferdynandowi dał koronę 
i żonę, a za tym pierwszym fałszywym krokiem, 
szły wszystkie następne, które księcia F erdy ­
nanda doprowadziły do przecbrzcenia księcia Bo- f 
rysa. Rozczulającą jest książęca proklam acja

na

8

ale ona z pewnością nigdy i nikogo nie wzru­
szy i nie przekona. W szystkim wiadomo, z jakich 
ona w ynikła pobudek, a te chyba nie mogą być
sympatyczne. W  zaślepieniu swojem książę wlazł .
w matnię, z której nie ma dlań wyjścia. O po- j warzX3 gazowem o nabycie zakładu

Wiedeń 7. lutego. W  komisji zejmowej 
przy dyskusji nad nagłym wnioskiem Luegera 
oświadczył Kielmanssegg, że wybory rozpoczną 
sie w każdym razie przed 3. marca.

Rozprawa przed trybunałem  adm inistracyj­
nym co do zażalenia Luegera odbędzie się już 
w tych dniach.

Gmina miasta Wiednia, k tóra rokuje z to-
gazo-

Ryk drugiego tygrysa powtórzył się. Stsje 
się coraz silniejszym, podobnym do grzmotu 
niebie.

Stary tygrys szuka oczami Bwego współ­
brata, wyciąga się i — budzi...

Achl  Ta sama k la tk a! Ten sam ogród — 
duszny i pełen kurzu .. T a sama woda, podłoga, 
woń, ta  sama własna niemoc i bezrębna starość...

Ale co to znaczy ? Ryk drugiego tygrysa 
i teraz słychać ?! Ogłuchł już stary tygrys, ale 
wie dobrze, że nie było w ogrodzie drugiego 
zwierza tego samego rodzaju... Ryk się zbliża., 
co to jest?

Jedzie wóz z ogromną skrzynią... K latkę 
starego tygrysa otwierają, skrzynię przystawiają 
do drzwi, jacyś bladzi pigmejże i stróż pchają 
widły w skrzynię — a ztąd wychodzi ry k  — 
potężny i groźny.

I  nagle — ze skrzyni wskakuje do klatki 
starego tygrysa drugi tygrys, wielki, młody, 
silny, zgrabny, okrutny — z tego cudnego Ben- 
galu, ojczyzny starego, więzionego zwierza 11

Ludzie zam ykrią klatkę i odchodzą.
— Kolego — wydał ze siebie chrapliwy 

ryk  stary  — pojmali się?
Młody ryczy dziko i wpatrzywszy się krwa- 

wemi oczyma w starego, odpowiada w ściekły:
— T a k ! Ale wszystko rozbiję, zmiażdżę, 

wyrwę się ztąd, ucieknę!
— Daj pokój 1... K latka nadzwyczaj silna.
— Dla ciebie — być może! Popatrz, jakie 

mam pazury i k ły  ? I Spójrz na  moją łapę 1
Młody tygrys stanął przed starym, a ten 

spojrzał na niego ojcowskim wzrokiem, załza­
wionym.

— Synu mój — rzekł — no i cóż błota 
nasze? Legowiska nasze? Jakże się m ają bracia 
nasi? Pożerają Hindusów i zw ierzęta? Opo­
wiedz mi o w ssystkiem !

Młody opowiedział staremu o wszystkiem, 
co wiedział i koniec kcńcera chciał rozbić k lat­
kę, wyrwać się z niej.

— I  ty stary uciekniesz ze mną, zabiorę 
cię z sobą do domu, do Bengalu I

— Niestety, straciłem już siły. Oczy niedo 
widzą, zębów niema, nogi chromają, grzbiet po­
łamany. — Nie zdążę za tobą... Posłuchaj...
...Zrób tak, jak c? powiem: odpocznij, zjedz 
trochę mięsa, które nam w tej chwili wrzucono, 
następnie... rozerwij mi piersi... zdruzgocz łeb... 
zgruchotaj grzb ie t... A kiedy śmierć moja n a ­
stąpi... łam pręty i uciekaj... Umrę z rozkoszą, 
bo widziałem ciebie i słyszałem o ojczyźnie mo­
jej... Skoro ty ztąd ujdziesz — to cóż mi po 
życiu ?

Młody zapłakał, słuchając starego, ale ki­
wnął głową na znak zgody... Pożarł cuchnące 
mięso, napił się zepsutej wody, polizał po raz 
ostatni swego towarzysza — i następn.e wyko- się r o z c z a r u j e

l ę .................

wiadsją, że na ostatniej radzie gabinetowej po­
stawił prezydent ministrów księciu Ferdynandowi 
alternatyw ę: se soumettre ou se demettre! Książę 

na |  w ybrał pierwszą. Zdam się jednak, że i to nie 
wiele mu pomoże. Spodziewa on się pozytywnej 
nagrody ze strony Rosji, nagrody w formie uzna­
nia, Ale ze strony Rosji wenie niedwuznacznie 
dają do zrozumienia, że daremna fatyga. Spra- 
wosławienie księcia Borysa nie przebłaga Rosji 
dla księcia Ferdynanda. Za przyjaźń cara mu­
siał by w ładca B ulgarji iuną cenę zapłacić, 
wyższą nad — zbawienie i duszę syna, togo sy­
na, którego dzienniki rosyjskie nazywają „chrze­
śniakiem Rosji.*

wego, 
przyszła 
gazowni 
lenie na

ewentualnie, jeżeli tak  rozstrzygnie 
rada przystąpi do założenia własnej 
udała i . i do sejmu z prośbą o zezwo- 

zaciągnięcia pożyczki, która w pier-
60

Wiadomości literackie i artystyczne.
Bepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skaroka: 

Dziś w sobotę „Żydówka", wielka opera w 5 aktach 
F. Haleyy’ego. Występ pani Aleksandry Dąbrowskiej, 
oraz pp .: Juljana Jeromina i Ignacego Warmutha.

„Wędrowca" nr. 4 i 5 u jszły  i zawierają: 
„Oświadczyny _p. A. AenyM. „Purytanka* p. A. 
Krzyżaimikiegor Obrazy Korsyki p. S. Bełzę. Z ży­
cia pająków p. Z. Noskowskiego. Najnowszy mani­
fest ks. Pronno3ne p. Deodata. Na szerokim świecie. 
Światła i cienie.

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 4 i 5 zawie­
rają następujące artykuły: „Z dalekiego Wschodu."

Szlakami poezji" p. Czesława Jankowskiego Nie­
pokojące pytanie p. M. Jarmund. „Faraon" p. Bole­
sława Prusa. „Sonety" Syguraa Wiśniowskiego. 
„Bajka" Knnoewioza. „Paweł Yerlaine" p. AL P.

Ostatnie wiadomości.
O apostazji przymusowej ks. B o r y s a  miał 

jeden z kardynałów — ja k  donoszą z Rzymu — 
w ton sposób się wyrazić. Dla stolicy św. zmia 
na religji następcy tronu bułgarskiego jest kwe- 
slją c z y s t o  r e l i g i j n ą  Mylnem byłoby też 
upatrywanie w odmowie ojca św. jakichś pobu­
dek politycznych. Aprobując tę apostazję Leon 
X III. nie mógłby chyba być dłużej głową ko­
ścioła, gdyż odstępstwo należy do najcięższych 
grzechó w. Że ojca św. fak t ten dotknął boleśnie, 
nie może nikogo dziwić. K a t o l i c k a  dynastia 
na półwyspie bałkańskim  była cennym naby­
tkiem  dla kościoła, choćby jej nawet brakowało 
możności do rozszerzania wia y  Papież pragnie 
gorąco połączenia obu obrządków, a książę 
przyczynił się do tego w sposób odwrotny. Prze­
cież za to trudno mu być wdzięcznym jeszcze. 
Dopuścił się ciężkiego grzechu i m u s i  z a  t o  
p o d p a ś ć  z a s ł u ż o n y m  k a r o m .  Możebnem 
jest, iż w tej mierze ł a s k a  ojca św. zajmie 
miejsce prawo — lecz błogosławieństwa księciu 
to nie przyniesie. On ma nadzieję pozyskania na 
tej drodze R o s j i ,  lecz zbyt Bzybko zapewne

nał jego ostatnią wolę

Z  kroniki dsiennika.
„Wczoraj nowy tygrys, dostawiony do na­

szego zwierzyńca i wsadzony do jednej klatki 
z dawnym tygrysem, okazał się tak  drapieżnym, 
że rozerwał swego towarzysza w kawały, nastę­
pnie, starając się widocznie przełamać pręty k la­
tki, rozbił sobie czerep i po upływie golziny 
zdechł. -X1-

Dwa tygrysy.
Chrześniak łiosji?

Stary  bengalski tygrys leży w wielkiej k lat­
ce ogrodu zoologicznego. Ogromną głowę położył 
między szerokie łapy i nie zwraca najmniejszej 
uwagi na widzów, którzy się skupili dokoła jego 
klatki. Tych widzów uważał on dawniej za te 
same złe istoty, K tóre go pojmały na arkan. 
Myśliwi tamci byli jednak żołtolicy, a ci podo 
bni są do białych kości bawół*, leżących tam 
w dolinie...

Dawniej patrzy ł tygrys na publiczność ogro 
d u  zoologicznego z takim gniewem, że nie mógł 
nie ryczeć,.nie rzucać się na pręty żelaznej kiatki, 
przyozem nie czuł nawet ostrych wideł dozorcy... 
T eraz już wszystko sprzykrzyło s ę  staremu ty ­
grysowi... .Posiwiał i wysechł... Ma on już tyle 
lat, a tak  mało żył... Zęby mu pożółkły i czę 
ioiowo pokruszyły się, faworyty wylazły, pazury 
się stępiły... Teraz dla starego drapieżnika nic- 
trzebna już żelazna k la tk a : nie złam ał by na­
wet przegrody » gałązek brzeziny... Nie potrze­
ba mu i wolności: ju t  nie dogna młodego ko­
nia, nie zwali z nóg bawoła... B łaga los jedynie 
o  to, aby mięso, podawane mu dwu razy na do 
bę, było bez kości i nie wydawało tak  przykre 
go zapachu, jak  się to zdarza w lecic,

— Tygrys! Jak i straszLyJ — mówi ktoś 
z widzów’— Gdyby się tak  wyrwał z klatki 1?

Dziwnym zbiegiem okoliczności i wypadków 
podporucznik c k. austrjackiej obrony krajowej 
książę Ferdynand Koburg został wŁdjcą Bai- 
garji. Osobistych jego zasług w tom było bardso 
mało. on sarn najmniej się do tego przyczynił. 
Zrobiono go księciem, dano mu berło w rękę, 
wsadzono go na tron i kazano mu panować. Mi­
nęło od tego czasu lat dziewięć, a w całym tym 
długim okresie książę F o rd y n td  ani razu ni o 
złożył dowodu myśli famoiatnej i oa/ifU samo­
dzielnego — sawszo był jeno wykonawcą cu­
dzych pomysłów, narzędziem w ręku innych. 
Książę Ferdynand był jedną z tych typowych 
figur, którym się zdaj=, że sami posuwają, a by- 
woią jeno suwani. T aka indywidualność nie może 
chyba zbytniej budzić sympalji.

był też któążę Ferdynand nigdy

T e l e g r a m y  „ D z i d f r m k ś i  P o T s k i ą p ^

Rzym 7. lutego. Osservatore R o m a n o  na­
zywa manifest k. Ferdynanda skandal 3m nie­
bywałym, obrażającym w  najwyższym stopniu 
kościół katolicki. 1

Petersburg 7, lutego. Ajentem dyplomaty - j 
ccnym w Sofji ma zostać C z a r i k o w ,  obecnie | 
radca ambasady berlińskiej.

Reprezentantem  cara przy 
ma być hr. Goleritzcsew-Kutuzow. |

CZBrnlc-"WC3 7. lutego. Głoszą, że prezydent \ 
rządu G o e s a ma być mianowany prezydentem j 
rządu na Sslązku. s

(fc‘i9CS6»! 7. lutego. Cesarz przyjął wczoraj . 
prezydenta ministrów br. K. Badeniego na osobnej f 
audjencii. I

Wliedoń 7. lutego. Ncue freie Presse otrzy i 
m ała z Rzymu wiadomość, według której papież \ 
ignorować będzie tymczaFowo aluzje zawarte | 
w manifeście księcia bułgarskiego do stolicy j 
apostolskiej, atoli późaiej powróci do tego w alo- | 
kucji. Książę bułgs rski nie będzie prawdopodo- jj 
bnie ekekomunikuwany, jednakowoż nie będzie j 
mu wolno przyjmować Sakramentów. 8

Wiedeń 7. lutego. Księżna bułgarska przy- f

Borysa,
poza którcm wyziera jak  widmo poddanie się bez­
warunkowe Bułgarji pod wpływ rosyjski, mimo

Nie był tez K siążę  r  eraynana nigay sym 
patyczny, ani wtsdy, gdy no długich w ahanirch |  będsie jutro rano do W iednia, 
zdecydował cię przyjąć koronę bułgarską, ni § Wiedeń 7. lutego. Przechrzczenie
wtedy, gdy watąirił w związki małżeńskie po u I 
sunięciu przeszkód wyznaniowo-konstytucyjuych, j p
ni wtedy, gdy się nagie pozbył swojego pier- Ś vv ,
wczego doradcy Stambułowa, nie jeet nim wre- \ wszystkich zaprzeczeń zaskoczyło dyplomację 
szcia teraz, gdy pierworodnego swojego syna |  anetrjacką prawie zupełnie niespodziewanie Fa- 
Barysa chrzci na prawosławie. Dlaczego ? Bo we |  Ktem jest, że dziś cały Wbchód ulega wpływom 
wszystkich tych czynach, a kiórych ksżdy brzz- r jbkim i że poIityka
wKimy był w skutki; &r.edł t.oaszept^mi
z zewnątrz, a jeżeli w nich było coś sam (istnego,
to chyba nieokiełzuans. ambicja człowieka, pod

austro węgierska poniosła ; 
|  detkliwą porażkę. Uznanie Balgarji przez Rosję 
- odbędzie 3 ię nietylko w porozumieniu z Turcją, ale

wszym w ypadku wyniesie 30, w drugim 
miljonów koron.

Opawa 7. lutego. Komisja szkolna sejmu 
tutejszego uchwaliła zaproponować sejmowi przy­
jęcie projektu do ustawy nakazującego urzędom 
podatkowym w ypłacać pensje nauczycielom w 
razie, jeżeli gminy są niedbałe i ociągają się 
z eypłaceniem pensji. Następ me komisja stawia 
wniosek, aby odrzucić propozycję uchw alenia 
słowiańskich seminarjów nauczycielskich, a nato­
miast wnosi polecić radzie szkolnej krajowej, 
aby zbadała, czy rozporządzenie cesarskie z r. 
1873, ustanawiające język niemieaki, jako  wy­
kładowy po szkołach ludowych potrzebuje 
zmiany.

Poseł H ruby stawia wniosek przeciwny, 
mianowicie domaga się, aby polecić wydziałowi 
krajowemu, by na następną sesję wygotował 
nowelę ustawy szkolnej odpowiadającą życze­
niom narodowości słowiańskich. Reprezentant 
rządu ośw:adcza, że rząd nie może przystać na 
to, aby urzędy podatkowe wypłacały pensje n a ­
uczycielom szkół ludowych. Izba odrzuca wnio­
sek Hrubego. Poseł Michejda oświadcza imie­
niem mniejszości słowiańskiej, że wobec odrzu­
cenia wniosku H rubego Słowianie opuszczają 
salę i dalej udziału w obradach b rać  nie będą. 
Po wyjf ciu Słowian izba przyjm uje projekt po­
lecający urzędom podatkowym wypłacanie pensji
nauczycielom ludowym.

Rzym 7. lutego. Papieski Osser. Rotnano 
oświadcza, że nie zabierał głosu w sprawie prze 
chrzaniu Borysa, w nadziei, że nigdy do takiego 
skandalu nie przyjdzie. Papież zrobił daleko idą 
ce koncesje, zawiadamiając, że zezwoli na przej­
ście Borysa na wyznanie grocko-katolickie. To 
widocznie nie wydało się wystarczającem. Pozo­
staje tylko ubolewać nad ojcem i księciem, k tó ­
ry w ten sposób obraża kościół, w którym się 
urodził.

Londyn 7. lutego. Chamberlain wysłał Ro­
binsonowi do udzielenia Krilgerowi obszerne 
pismo z zażaleniami osiadłych w Transwału An­
glików.

P a r ji  7. lutego. P rezydent F rancji Faure 
■łoży dnia 3. m arca b. r. wizytę cesarzowi au- 
strjackiem u, który podówczas będzie bawił 
w Cap Martin.

Sofja 7. lutego.' W edług Agence bulcanigue 
wyjeżdża księżna dla porato wania zdrowia za 
granicę.

Belgrad 7. lutego, Na interpelację Pawłowi­
cza, dlaczego rząd nie skonfiskował organu so- 

| cjalistyoznego, który w artykule pełnym obelg 
j wzywał do rzucania bomb na cara. odpowiedział 

prezydent gabinetu, że rząd wystąpi sądownie 
chrzcie Borysa \ przeciwko tej gazecie. Następnie wśród okrzy­

ków na cześć cara na wniosek Garaszanina 
uchwalono rezolucję z wyrazem sympatji dla 
•a ra  i narodu rosyjsniego-

Bruksela 7. lutego. Soojaliści na dsisiejszem 
posiedzeniu izby cisnęli znów wiązankę obelg ua 
króla.

Petersburg 7. lutego W szystkie dzienniki za­
trąbiły  nagle na odwrót w sprawie prawosławnego 
chrztu Borysa.

Jak  się zdaje, to Rosja przyjmuje do wia­
domości przecbrzcanie Borysa, z  faktu tego je ­
dnakże nie wysnuwa żadnych politycznych kon- 
sokwencyi, nie myśli bynajmniej o uznaniu ks. 
Ferdynanda i żąda czegoś więcej, niż Koburg 
ofiaiowaćby się zdecydow ał.

Petersburg 7. lutego. Harold, Mosk. Wied. 
w yrażają się dość skeptycznie o przechrseniu 
Borysa i sądzą, ze przechrzenie owo ściśle od 
dzielić należy od sprawy uznania.

No w. Wrem. przypuszcza, że Rosja zamia­
nuje w Sofji dyplomatycznego ajenta. W szelkie 
inne kombinacje uważa za przedwczesne.

Wiedeń 7. lutego. W jednym z tutejszych ho­
teli zastrzelił się z niewiadomych powodów kapitan 
artylerii Alfred Sehmidt, przybyły z Lincn.

fthedeń 7. lutego. Malarz Mnnkaesy zachorował 
ciężko w Paryżu

— Narobiłby dopiero spustoszenia 1 Trudno B względem intelektualnym w najlepszym razie — |  nawet z jej inicjatywy; to też właśnie stanowi po
Utrzymuje 

że Niemcy od początku 
popierały potajemnie politykę rosyjską na Wsoho-

ustalenie wpływu rosyj-
Bałfcanach sparaliżuje aspiracje au­

tem samem powstrzyma komplika­
cje, które nałożyćby mogły z mocy trójprzymie- 
rza i emiłe obowiązki na Niemcy.

Dowiaduję się, że rokowania ugodowe z W ę­
grami wy dary dotychczas pomyślne rezultaty 
w każdym kierunku z wyjątkiem pola taryfo­
wego. W ęgrzy żądają na tern polu wielkich ko­
rzyści dla produktów rolniczych węgierskich. 
W obec tego jest prawdopodobnem, że sprawa 

wydzielona zostanie z ustaw ugo-

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 7. lutego godz. 2. min. — .

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
* uglobau k
Uujony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbabiiy
Ozemiowieckio
Gal. obi. prop.

380 25 
87 50 

432-50 
174 — 
317-—

180-50

102 25 
54 40 

370 75 
299 — 

97 50

W ied. losy 
Ałtaje lyton.
4%  Poź. k ra j 

s  r. 1893 
Eibetbale 
L inderbaak i 
Renta zł. węg 
Bankvereiny 
W spólna reutap.101"— 
Rnbie 129-—
100 m arek niem. 5910  
Napoleosd’ory 9 57

B r z u j s c J t a l i  d o  L w o i c a
dnia 7. lutego 18IC r,

HOTLŁ ŻORZA. G. Toro siewitzows, E Stan#vrgka z 
Br»dek. A. Gzrapieh z Z»g»rz&. Z. Serwatowski z Rajta­
rowie. A. lir. AJęciński z Dukli. H. Pniewski z Wikt»r# - 
wa. W. Gniewosz z Kontiw.

N A D E S Ł A N E .  
Objąwszy z dniem I .  styczniu 1895

własny zarząd

H otel Europejski
(we Lwowie — piao Marjacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wieiee
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że
usuu^^B atticm  staraniem będsie wszelkim wy-
Słagamom zadość uczynić.

‘I  wysokim powaianiam
A lbert Sekowren i S p łłb*

właśe. hotelu Europejskiej*.
Pokoje ad 80  ct. począwszy.

Koszula męzkie
hiał# gładkie pe 1 zł 90 ct.. 2 zł. 25 et. i 2 zł. 75 et. 
keszule w zakładki de fraka pe i  zł. 70 et., keszule z 
przodami z 'rameuskiej piki balewe pe 2 zł. 9* et , keł- 
merze peezwer*# pe 20 et., waaszety pe 86 e t  peleeąją:

Motyiewski i Krzyszkowski
L  w A w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

odznaczone m ed a la m i zttełH fi 
II j s d y n *  U

nieszkodliwe są tutki wyrobu
s , W . N I E H O J O f f H K I E t t O

wszędzie de nabyeia t

W i e d e ń
HOTEL BRISTOL, dem pierwszerzędif 

7 K&rntnerrlng 7.
W inda, dektryesne • świetlenie, mrrmngstnent prey  

iluessrym ptbycie.
Restauracja, kuchnia wykwintna wiedeńska i 

francuska. 531 1—4

M* t i c z n c  stosowne zapytania P. T. Pu- 
blieusośsi na „ b a lu  b i a ł f s u "  oświadczam: żs 
• u f c . l a m ia  susja znajduj# się we Lwowie przy 
ulicy C a a m a a k i a g o  (naprzesiw jtneralnsj ks- 
mekdy), dokąd od rsku 1393 przeniosłem się.

Poletająe się i nadal łaskawej pamiąei 
z poważaniem

D . K n a p p .

Specjalista v ctaotoli Mąiiła, trat i qtntr
Dr. Eugenjusz Kozierowski

ps odbyciu specjalnych studjew w klinikach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież poliklinies prof. Mieniusa w Ssstska 

i« szka przy ulic, Kopernika 1. 3, I  pijtre i erdyuuje 
1357 od godz. 9 — 1* rano i ed 3—5 pepeł. i —M

Zawiadamiam -Pt T Szauswną Publiezasśś, is  otrzy­
małem jeneralne zastępstwo dla Galicji, sławaej w oa- 
łym świteie fabryki przyborew szermitrtzyeh jake t e : 
szpad, floretów, masek, rjkawie i t p.

Guseppe-Perez w Weronie (Włochy).
Z poważaniem

EL R o s e n th a l
t. k. nadw. dsstawe Lwśw, ul. Kopernika .

Wszech nauk lekari ish

2 r. E&zim. PodlewsM
spcejalista w chorobach skórnyoh i weoeryeznyeh by^p 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prsf. Feurniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaptsiege w 

Wiedniu.
Ordynują od I I .  do 12. ! sd 3. do 5.

ul* O h o r ą z c is y  z n y  1. 16.
Dla kobiet i mężczyzn osobne psczekalnie.

D  S  I  fi i 
T E A T R  kr. SKARBKA

i

s

W ystęp pani A leksandry Dąbrowskiej oraz w y­
stęp panów : Juljana Jerom iua i Ignacego War- 

mutha.

Ż y d ó w k a
witlka opera w 5 aktaeh E. Scribego, muzyka F. 

Haleryego 
•  8 •  B I :

Jtremin 
Skalska 
Karpiński 
Ło miński

Jan Franciszek di Brogni, kardynał, 
prezydent rady 

Ks. Eudeksja, synowita essarza 
Ks. Leopold
Rugerro, naczrlnik m. Konstancji _
Albert, ofieer przybssznsj straży ces. Chudkewiki 
Eleazar, złotnik . Warmuth
Rachela, jego córka . . Dąbrowska
Kat . . . Uoldhirsch
Lud miasta Konstancji, świta cesarsaa, szlacht., książęta, 
cesarz, prałaci, urzędnicy, żydzi. — Rzecz dzieje się w 

Konstancji w rokn 1414.

N ik t  n ie  będ z ie  m iał szpecące j łysiny, kto u ż y w a
O D Ę .  i  O L E J  E ś l  JłC; S .  K :  KT 1  ^  P  A

wzmacnia cebulki, przyspiesza porost, i usuwa wypadanie włosów — flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

Jedynie do nabycia w Droguerj

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —  Hotel Georga,

i**
O*
erb
CS

96 90
278-75 
249 25 
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148-59 p r  o
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DZIENNIK POLSKI ■ dał* 8. U t o p  1896 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

D o a ie a i«a ia  r o z m a i t e
po l 1/, centa od wyrazu.

Ni e o c e n i o n e  dla kaszląeyeh. Umie 
jętne leczenia luehot, skreślił Zdro 

wiński. Cena 1 zł. W księgarni Seyfarta 
Lwów. 80

D o s z u k u j e  s l e  wykwintnie urządza­
ją nej kavri»rni do wynajęcia. Szczegó­
łowe zgłoszenia do Administracji „Dzien­
nika Polskiego*. 99

r i g r o d n l k  po odbycia kilkanastole- 
y  tnlej praktyki w większych maj ątkaeh 
i obznajemiony we wszelkich gałęziaoh 
ogrodnictwa, poszukuje posady zaraz. 
Lat 34; żonaty, 2 dzieci poste restante 
A. 3 . Brzeżany. 97

i  a k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

8 K Ł E P  Rynek 41. 98

NA KARNAWAŁ!
Najnowsze koszule frake- 
we, kołnierze, m an k ie ty ,  

krawaty, rękawiczki  
i klaki, c h u s tk i ,  SDinki, 

perfamsrję

Jan Chlsbownik
u l ,  H a l i c z a  1. 4 ,

ebok kaplicy B o i m ó w.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez S IJE Z  sprowadzane

H e r b a t y
c h i ń s k i e

a mianowicie: ł/» t l .  zł.
Nr. 0. „Aeeam • Peeeo • Uandarin“

najprzedniejsze ....................fi'—
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, źółto-kw. 4 40 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha* biało-kw.4-— 
Nr. S. „Nandźyn*. czarna, moena . . T 20 
Nr. 4. „Souehong , mało narkot.. . 2 80 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . . 2--«- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  1-50 
Nr. 7. „Wyeiewki* z najl. herbaty . 1 7# 
Nr. 8. „Souehong*, mało naiketyezna,' 50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Ltoowie, w Rynku l. 43.

Zanąd dóbr Pałahicis
poeata Tłnmncn ma na iprssdal 
dsiewiąć buhajków pół krwi Bern 
Simsntbal. Cena 45 ct. klg. 1—

T T b o c m y  asarobek
150—200 złr. dla esób wezelkieh za­
wodów, ehcącyeh się zajmewad sprze 
dalą prawnie dozweloayoh losów. — 
Oferty de: Hauptlt&dtliohe Weohsel- 
stnbeo • Gesollsobaft Adlar A Coup 

Budapest. 5u5 1—25 
■"* B ok  założenia 1874. *

Apteka ped opatrzueśeią Betką

Jakóba Beisera
we Lwowie, ni. Karola Ludwika 1. 23

Poleca d  l  B o l s o r a  s y r o p  p i e r  
s ło w y  niezawodny i wypróbowany śro­
dek przeeiw uporczywym kataremn płuc 
kaszlom, zapaleniem gardła i płuc, 
ebrypce i innym ehorebom piersiowym 
Bntelka 50 st. D r a  P i y e r a  w  P a *  
r y ł u  b a ls a m i  n a  o d m re ń e m le *  

Cena 40 et. 11U6 1—1

MIÓD PANIEŃSKI
d z ie s i ę e io lo tn i

odznaczony złotym medalem na wyetawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznake- 
mitsze oeohistośei za bardzo debre. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu nerwowem 

zewodów pokarmowych, napśj podnie­
cający siły chorych, krzepiący rekenwa- 
leeoeatów, podtrzymujący zdrowyeh — 
J e d n a  f l a s s k a  s i a m p a i s h a  1 
s ł .  lO  e t .  (dwie taczki idą na paczkę 
-kilową). Nabyd mężna w  A d m i n i ­

s t r a c j i  B a r t n i k a ,  Ł w ś w ,  u l i c a  
E y c z a k e w s k a  1. 0 3 .  1121 1—9

P DIa racjei

ORITAS
Dla racjecalcege pielęgnowania net I zębów: 

specyficzne

-  MIDŁB DO

Auatre-Węg. Patent. Medala na wyatawaoh światowych w Londynie 
1862. — w Paryżu 1878.

Ijn P V Pobop!) lek. przyb. ś. p. J .  C. M. Ces Maksymiliana itd. 
Dl. U. A. idUOld, miejl0e roztyłkiwWIednlu I.Banernmarkt8.
Składy we wszystkich aptekach, droguerjaeh i perfumerjaeb.

Tamże jest do nabycia: 532 1—5
c. I k. uprz. Euealyptna esencja da ust Dr. C. N. Fabera.

Rządca ekonomiczny
Zdolny praktyem y rolnik i ho 
dow ea in w en ta r ia ,o ra i s h m i e  

1153 la r i, 1—
peleeony przez znanysb obywateli i 

krają, posmkuje peeady. 
Szozegśłów udziela Biuro wywiadowcze 
J. Pelińekiego, Lwów Karela Ludwika 1. 5.

C. k . N o ta r ju s z
1157 w Łańcucia i _»

p o t r z e b u j e :
a) Kandytnta notarjalnego ukwali 

Skowanego do substytucji i
b) Kandydata notarjalnego w spra 

waob spadkowych rutynowanego.

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maśei Dra L e - 
b o i  w Paryża. 4fi lat powodzenia.

We Lwowie w ayptekaeh PP.: P; Mikola- 
echa, Ruckera, We wióra ki ego i Ehrbara ; 

Krakowie w aptekach PP.: Redyk 
i Wissniewskiego.

J. M ICHNIK
, w Bochni.

GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY
1 -s z e J  g a l l o y j s k l o j

MARII OfOCOf i WARSTW
w Bochni, poleca:

Grzyby krajowa jadalne
(Merehella eieuleatt)

N r. 1. za 1 k lgr. 1 złr, 19 «Ł 
• 3- n 2 „ 89 -  
„ 3. w ybierane sam e głów ki 

1 k lg  2 z łr. 59 et. 
tad tłe l

Miśd ptzezelny z pasiek
okolicy beeheiskiej 1 klg. po 76 et.

Zamświelia ttekateeania się od­
wrotną peesfą. 1985 1—4

HOTEL „WIB.TORJA”
ul. Hetmańska 1. 8.

pokoje od 80 et. do 4 zł, 20 et.
Restauracja i handel win.

W yb o rn e  w ę d lin y
buljon I ciasta demewe:

8zynki sposobem francuskim marynowa­
ne, głowizna zwijana i kiełbasa po 85 ct., 
polędwica w pęcherzu po 1‘20 c t, ozory 
wołowe po 90 e t , pasztet z dziczyzny po 

zł. t sztukę, buljon przedni I. eorta 
zł., Ii. sorta 4 z ł , wszystko za jeden 

kilogram, poleca Zarząd dworu Putiaty- 
eze, poczta Sądowa Wisznia. 1016 1-8

Masło ze słodkiej śmietany 
sa pomoeą centryfugi wyrabiane 
„ s ł o d k i e " ,  wysyła się w 5-klg. 
priesyłkach pocitą franco po oonie 

6. złr. 30 oent.
Łaskawe zamówienia uprasza aię 
adresowaó do o. k. Urzędu peczto- 
1165 wege w Tymowy. 1—2

Kolonia njR.

K it if i i i i ł t i
zapach tej 205 1—S

N O W O Ś U I
przewyższa wszelkie oczekiwania i jest 
nie do odróżnienia od zapachu świeżo 

uszczkniętego fiołka.
Do nabycia we wszystkich lepszych 

handlach i perfumerjach.

NAFTUŁA TOEPFER
■ A S » E L  W I I T  i  B E S T A U B 1 C J 1

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały

ta k ie  w  abonam encie.
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butolkach i na ralarę.

W  Dynowie
wśród miasta jest folwarczek do 
sprzedania 17 morgów z zasiewem 
pela, ł/e m- sadu, budynki gospodar­
skie, dem obszerny dla dwóch rodzin 
i ogród kwiatowy. Bliższa wiademeśś 

W. S. poczta  Dynów.

Za wysoką, prowizję
poszukuje się przez pewien pierwtzorzę- 
iny dom bankowy zdolnych ajentów dla 
sprzedaży na raty prawnie dozwolonych 
losów. Przy sprzyjająeyoh okoliczno' 
ściach s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 

„Confldentiau do biura mouców

Bernarda Ecksłein
w Budapenzeie, Y. Badgasse 4.

Mam zaszczyt 
Szanownej P. T. 
de

podaó do wiadomości 
Publiczności, że mą

etycbcza8ową pracownię krawiecką prze­
niosłem pod 1. 3. plae Marjacki, wchód 
od uliey Krętej, w kamienicy Jaśaie 
Wge Barona Bruniokiego i wykonuję i na­
dal wszelkie reboty a  m a t e r y j  j a k .  
a a j l o p s z y e h  a ra d łu g  o s t a t n i a j  
m o d y .

Ponieważ lokal obeeny jest od po­
przedniego z n a o z n io  t a ń s z y m  prze­
to jestem w możneśoi wykonywać wszel 
kie zamówienia J a b n a j t a n i a j .

Z wysokim szacunkiem

F. Głodzili.

Jedyna niezaw odna truc lzaa
n a  azemury, m y a z y  d a m a w o  i  p a ln a  
Przewyżua wszystkie detyskezas w tym 
eelu używanie. Działa trująee t y lk o  
aa gryzonie (gliros): ezezur, mysz, krślik 
itp.; dla ładzi i zwierząt demewyeb jak 
pice, ket. drób itp. a l e  s z k o d l i w a  

Wyiyłki w pnezkaek pe et. 39, 60 
i zł. 1. peeztą e 19 et. więcej (za list 
fraebt. i opakow.) uskutecznia edwretaie 
za pobraniem 2193 1—7
Skład I laborater]am przetwerśw ebem 

JA M A  M IC H M IK A  
aag . farm. 

w  B e e k n l .
1 kl. traeizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 59 et 

Hartowny ikład aa Lwów: Ł .  W ło  
d e k  1 A . K r ą j e w a k l .  — Apteki 
Kadezaga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl: 
8. Leplamkiewłez; Rawa Rteka, 8ekal, 
Wareż, Wejaiłśw. — Szląek: Bieleke 
S. datwiiekl; Jaworze: A. Janicki.

Rucb pociągów kolejowych
t b o w l ą i n j ą a y  z  d a ł e m  1 . m a j a  I B M  ( e s a s  A r o d k o w o - e n r o p o j s k l ) .

D o  L w o w a  p r w y c  . o d i ą : f •  •  i ą *
pospieszne

Z Berlin* . . . . . . . .
Z Kr.kowa (Wrocławia i Wiednia) .
Z W-rszawy . . . . . . . .
Z Muezyny-Krynicy przez Jarnów (od 1. czerwca wł. de 39. 

września) . . . . . . .
Z Mujzyny-Eryn<ey przez Tarnśw, lub Rzeezów (ed 25. eaer- 

wca wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszany-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnśw 
Z Onabowki przez Tarnów lub Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruekiej przez Jarosław . . . . .
u llezó-Laborez (Pesztu, Miskoloza) przez Przemyśl .
Z Chabói ki przez Przemyśl . . . . .
Z New. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Cbji ra przez Przemyśl . . . . . .
Z T-woeznego (Pesztu, Miskoloza, Mnnkaeza) .
Z Hrebenowa (od 19. ezerwea do 31. sierpnia) .
Ze Skutego i S tryja. . . . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, Husiatyna, Werenienki, Peezeniśyn*, Berhenetn, 

Czndyna, Radewiee, Kimpolungu, Bukaresztu i Jaet 
Z Snezawy, Gzertkowa, Werenienki, Kałusza, Słeb. rnngnrskiej, 

Bukaresztu i Jass . . . . . .
Z Suezawy, Radewiee, Berbemeta i Czudyna (kaśdtge ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Newesisliey, Radswiee, Kim­

polungu, Jass i Bukareera . . . . .
Ze 8enala i Jarosławia przsz Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Pedwełeezysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Pedwełeezysk i Brodów na dworze# główny .
Z Brzuebowie (ed 12. maja de 19. września włącznie) .
Z Zimnejwedy ee niedzieli i święta de odwołania 
Z Janowa . . . . .  . . .

Z «  L w o w a  o d o h c d i ą :
Do Krakowa (Wiodnia, Wrocławia, Berlina)
Do Warezawy .
Do Muezyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. ezerwea de 

39. września włącnaie) . . . . .
Do Mnezyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
On Muszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .

Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . . . .
Do Mezo Laborsz (Pesztu, Miskoloza) prres Przem yśl.
Do Newege Zagśrza przez Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Do Chyrewa przez Przemyśl . . . . .
Do Lawaezn6go (Munkaeza, Miskoloza, Pesztu) .
Do Hrebenow?. (tylko ed lu. ezerwea do .'ii. sierpnia włącznie) 
Do Siolego i Stryja . . . . .
JTo Stanisławowa i lyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrewa przez Itiyj . . . . . .
Do Suezawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna, Werenienki, Peeze- 

niżyna, Bernometku, Czndyna, Radewiee, Kimpelunga . 
Dv Suezawy, Słeb. rungorskiej, Czudyna i  Berhemethu (ee po­

niedziałku), Badowiee . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Gzertkowa, Kałusza, Were­

nienki, K npolunga . . . . . .
Do 3ncz&wy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

lioy, Rade wiec . . . . . .
Do Soi la i J  rssłAwia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . .
Do Podwołoezyek i Brodów z Podzamcza . .
Co Podwołoezysk i Brodów z głównego dworca . .
Do Brzuehowie (r 112. maja do i 0. września) w dnie powszednie 
Do Braehowie (od 12. maja do 10. września) co niedzieli i święta 
Do t‘ iumej wody (od 12. maja do 10. września)
Do Janowa . . . . . . . .
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K O N K U R S .
Na podstawie uehwały Rady miejskiej z daia 89. Stycznia br. rozpisuje 

się niniejszem kunkurt celem obsadzenia posady adjunkta technicznego przy tutej 
szym magistracie.

S posadą tą, ktśra na przeeiąg picrwtiego roku nalaną zostauie prowizo­
rycznie, połączona jest roczna płaca w kocie 800. zł. a. w; tudzież prawu do trzeeb 
kwinweniów pe 190 zł. aw. rocznie 1 prawo do emyrytury.

Ubiegający się otę posadę mają eif wykazać
1) prawem ebywateletwa auetryjaekiego;
2) niepreekreozenym 40. rekiem życia:
3) świadectwem zdrowia;
4) świadectwem moralności;
e) z odbytych etudjów technicznych i ze złożonego egzaminu na budowniczego 
lub z uzyskanej keneeeji na budewniezedo;
9) świadectwem detyekezaeewego zajęcia:

Podania o nadacie tej peeady wnosić nalsży najpóźniej de keśea lutego 
b. r. de tutejezege Megietratn.

Magistrat mlaata.
Brtdy, dnia 1 Latege 1809.

Znane z doborowej jal óei i kroju 
( p a t e n to w a n e g o )

O S Z U L E  M E Z K I E
peloea

MAOAZTM „A LA YILLE DE PABII*
O a b r y o l a  R t n r b a  1149 1—4 

Lwów, rśg plaen Marjackiego.

konkurs na posadę

H A N B E L  H E R B A T Y  C H IŃ M K O -R O S Y J S K IE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10,

peleęa

II ERB A TE
zbiera majowego:

Yi kl. Congo zł. 1.69 
Souohono czarna 2.— 

„ zbiśr majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.— 
Melango de Lond. 4 — 
WyziewM herba­

ciane . . . .  1.39 
Wysłowił najlep- 

ozyob herbat. . 1.99

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  7
e smaku ezystom aromatyoznym, 
które rozsyła nwnke spłacone do 
każdej etacji pecetowej i'U  kilogr.

woreczku:
P e rW ris e ................................V. k. —.S#
• a b *  grubo aiarmlBU . 9.5# „ —.9#
Goylo* siołom* . . . 1#.— „ 1.—

„ n prsedmi* , 16.46 „ 1.64
a n grab. at*rn. 16.75 „ 1.08n „ perłowa . 10.75 n 1.06

Hooo* *r*bck* arooaat. 16.75 „ 1.08
Jaw * ........................16.75 „ 1.06

I V  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  ~ V |  
Zamówienia z prewineji wysyła się edwroksą peoztą.

K O N K U R S .
Magistrat król. woln miai i 9ródka rozpisuje niuiejezes 

budowniczego miejskiego w Gródka z roczuą płacą 809 zł.
Kandydaci mają się wykazać:
1. metryką chrztu, wykazująeą nieprzekreezony 40 rek życia-
2. siriadeetwtm moralnośei;
3. świadectwami z odbytych etudjów technicznych i ze złoźoneire ec/zminn 

NT* 227'n Dt*ZeS* W ^ s3‘ UStLWy przemysłowej z dnia 20. grudnia 1859.I Et i',: l: ! “■ >f8s-
mol. XV?,*Łr‘“' P* śS*«

Termin de wniesienia należycie aUfciumeatowenyeh podań 
koniee lutego 1896 reku. ’

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o ln .  
G r ó d e k ,  dnia 24. etyoznia 1896.

oznacza się po 
1129 1 -1

i l a s t a

WOOOOOJKO]
Powieści W. lir. Łosia

Dopiero co wyszły z druku, 
niezmiernie poczytne:

g  Wczorajsi, ser ja II, 3
-  Przy naszych dworach.

Skład główny:
W e  L w o w i e  u  G łu b r y  n o w i  c z a  I  S c h m i d t a .  

W  K r a k o w i e  11  G e b e t h n e r a  i  S p .
Wydawnictwa księgarni G  C e u t n e r s z w e r a  w  Warszawie.

łOOOOO«»«XW0XKXXXKX)OOO<:

Osiem położenia tamy naduźyeioi 
podać do pablieznej wiadomości, ie

niektórych reetauratorśw, mam zaszczyt

P I W O  O K O C I M S K I E
s p r z e d a j ę  n a  s z k l a n k i  ty lk o  n a s t ę p n j ^ o e  f i r m y  ■

19-25

6  4 5
19-25 
10 25 
19-25 
7 5 8

93Ł
9-88
9-33

— 1935 —
— 2-49 —
___ 1*-S 0
915 0 ----

9*15 — - —

— 1914 15*44
— 9*50 1*110
8-30 — —

8-26 — —

3*45 — —

936 4-08 9 4 i

6 4 5

6-45

7-3S
7 5 9

N&ftuła Toepier, ul. Trybunalska 12.
J. Apisdorf, ul. Sobieskiego 1. 14.
H. Auerhabn, restauracja „pod sroczką11 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Breitmayer,ul. Trybunalska 14. 
Józef Bhrlieh, Kawiarnia Teatralna. 
Józef Flieg, nl. Jagielloiska 1. 22. 
Ludwik Gardolińeki, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Geldberg, ul. Batorego 1. 16. 
Adolf Griinfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Koseler, oliea Pańska 1. 12 pod 

„Sehlikiem*. 
łalysław  Kozłowski, ul. Grodeeka 79. 

Jerzy Kirseh, ul. Selarna 1. 9.
Miebał Landes, ul. Skarbkoweka 1. 4.

Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 
Zjgmunt Muller, plze Marjacki 17. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Kareł Przybylski, Teatralna 1. 18. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rolbberg, ul. Kazimierzewska. 
Herman Salzberg, uliea Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sebieekiege pod 

„Słoniem*.
Wilhelm Taneubaum, ul. Karola Ludwika. 
S. B. Tfinser, plae Chorążesyzny.
Antoni Yniąrz, ul. Batoręgo 1. 13. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Okocimska, rśg 

ul. Sjkstuskiej i Słowackiego.
Jan Ważny, ul. Czarnieekiego.

— Wiesz kochana żonusiu — że wolałbym położyó 
tym balu, po wczorajszym wieezerku ledwie żyję...

— 1 owszem meżesz iść, bo i tak hrabia Z.
wieozśr.

się spać, niż być na 

dziś angażował mnie na cały

u pp.
Główns zastępstwo i skład piwa beczkowego

Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
T e lo f e a  l i r .  5 . 1049 1—7

Skład piwa flaezkow*g> u p. Wieeera, ul. Syketueka 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdtj niedzieli w pismach lwowskich nazwi­

ska restauratorów, którzy piwro O k o o im a k ie  sprzedają, 
sobie wystąpić w drodze tą  (owej przeeiwko sprzedaży ob< 
okocimskiego. J A S

aw arr® ? S  UCH ER CAC,.\0

a nadto zastrzegam 
aży obcego piwa pod marką 

G Ó T Z , browar w Okocimie.

T a k ó c  a r t y n t a .  — Gdzie pan pierwej
— W orkiestrze teatralnej.
— Co pan tam robił?
— Dmuchałem.
— Klarynet, trąba, czy oe 7
— Lampy wydmuchiwałem.

był?

1

E W A  S A . Godziny drukowane tłm M tem l c z c i o n k a m i  oznaczają porę noeną od godziny 6. minnt 59 ranę. Czas 
środbowo-eurepejeki rśżni się od lwowskiego o 36 minut. Godzina 12 czas środkowo-eurepejski — godzina 

12*36 podług zi „ _a lwowskiego. W biurze informaeyjnem o. k. anetr. kolei państw, wo Lwowie ni. Trzeciego 
~ aperial) sprzedaż biletów atrefowyen, okrężny eh i dowolnie zostawionych zeszytów do jazdy 

form* i i  e kieszonkowym. Infermaejb w sprawa eh taryfowych i przewozowych.

podług zif.ari 
maja L 3. (£ cl Im; 
taryf i rozkładów jazdy

Z ces. król. uprzyw. fabryki

REGENHARTA & RAIMA Hi A
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiogo dwora

PŁŚTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
KęCZHIKL CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A W A  B I E s D I ś A
w e  I s w e w i e .  1035 1—?

C o ay  h n r to w n o s  pp. odsprzedającym, właścicielom hotel5, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpiolowyeh i publicznych.

N o w o ś c i : 
Nowości: 
Nowości 1 
Nowości 1 
Nowości 1 
Nowości 1

I

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane 
najnowszy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i sprzedaje do

1938 1—7

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plae Halicki l, 3,

Wyd§w<*Ł i pd^owiadfitlBi u  rędakpjf A4»m 7 r*^w*ki. Z BFokfiroi 9DsieaBik* Polskiego" pod z*r%%dem Franciszka Kattnera.


